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K raków  5 stycznia*
Nowella do ustawy wyborczej, która ma być 

niebawem wniesioną przez rząd na Radzie 
państwa, obali wszystkie dotychczasowe pod­
stawy reprezentacyi. Wprowadzona w duchu 
ustawodawstwa, zada kłam prawu większości. 
Zarówno na polu teoryi jak praktyki nowella 
ta nie wytrzyma rozbioru, lubo może to nie 
przeszkodzić jej uchwaleniu z pobudek chwi­
lowej dogodności. Faktycznie tak się ona 
przedstawia: Jeśli deputowany nie przyjmie 
mandatu albo obowiązkom jego nie uczyni 
zadosyć, miejsce jego zajmie ten kandydat, 
który największą po nim otrzymał liczbę gło­
sów. Ustaje tem samem zasada wyboru bez­
względną większością, jaka przyjętą jest we 
wszystkich ciałach prawodawczych, gdyż mo­
żna będzie wejść do izby otrzymawszy nawet 
minimalną, jaką sobie tylko wyobrazić kto 
zdoła, liczbę głosów, to jest jeden głos, 
jeśliby głosy tak się rozdzieliły, iż z pomię­
dzy dwóch kandydatów jeden otrzyma wszy­
stkie głosy prócz jednego, a drugi dawszy 
sam sobie g ło s , będzie już równorzędnym 
prawdziwemu wybrańcowi, w razie gdyby ten­
że mandatu przyjąć nie chciał albo nie mógł. 
W  ten sposób mogłaby dojść teorya repre­
zentacyi do absurdum . Wszystko zaś jedno, 
czy mniejszość będzie reprezentowaną jednym 
tylko głosem czy wieloma; dość, że mniej­
szość może narzucić się większości na repre­
zentanta i reprezentować wprost tejże przeci­
wne zdania i zasady.

Na przykładzie rzecz ta lepiej się wykaże. 
Mieszkańcy północnego duńskiego Szlezwiku, 
którzy wbrew traktatowi prażskiemu nie zo­
stali dotąd z pod panowania pruskiego wypu­
szczeni, wybierają ciągle i ciągle pp. Alema- 
na i Krugera swoimi reprezentantami do Ber­
lina. Obaj ci deputowani odwołując się na o- 
bowiązujący traktat, nie chcą złożyć przysię­
gi na konstytucyę niemiecką, a przeto wybór

ich bywa unieważniany i nowe rozpisywane wy­
bory. Powtarza się to ciągle. Skutkiem ta­
kiego stanu rzeczy, powiaty północne Szle­
zwiku nie są w sejmie niemieckim reprezen­
towane. Gdyby powiatom tym chodziło ko­
niecznie o to, aby wyrzekłszy się nawet prawa, 
na które się odwołują, chcieli mieć w sejmie za­
stępców swoich, wybraliby takich, którzyby 
złożyli przysięgę a stanęli w opozycyi z rzą­
dem. Atoli zasada moralna jest w oczach ich 
wyższą nad korzyść mogącą wypłynąć z opo­
zycyi. Jeśliby atoli nowella, którą w Wiedniu 
rząd zamierza poddać pod uchwałę, została 
w Berlinie także przyjętą, wtedy po usunię­
ciu się z Izby pp. Alemanna i Krugera, kto 
reprezentowałby powiaty dnńskie Szlezwiku? 
Oto jednym albo dwoma głosami wybrani, 
dajmy na to, urzędnicy pruscy lub ajenci rzą­
du pruskiego. Czyż możnaby ich poczytać za 
wyobrazicieli ludu szlezwickiego ? Nie; byli­
by oni tylko w izbie, tak jak za izbą, ajenta- 
tami z ramienia rządowego. Reprezentacya 
byłaby przeto nietylko złudną ale kłamaną.

Nieprzyjęcie mandatu lub niekorzystanie 
z niego może być spowodowane przyczynami 
prywatnemi albo politycznemi. W jednym i 
drugim razi*, jak dotąd bywało, wybory roz­
pisują się na nowo; według zaś nowelli wcho­
dziłby w to miejsce kandydat mniejszości. Kon­
sekwentnie wypadałoby przeprowadzić taką 
doktrynę we wszystkich przypadkach i następ­
stwach, a przeto i tam nawet, gdzie fizyczna 
niemożność stanie na przeszkodzie. Choroba, 
śmierć deputowanego, uwięzienie go, odsądze­
nie od prawa, unieważnienie wyboru, powin- 
nyby otwierać przystęp do izby kandydatowi 
następującemu z kolei; bo któż zdoła ocenić 
ściśle wszystkie przypadki, w których różnica 
ma być zachowaną między ustawą wyborczą 
a jej według nowelli zaprzeczeniem ? Tak przy­
najmniej bywa w tych korporacyach, do któ­
rych wybory wymagają nie absolutnej wię­
kszości, lecz tylko większości względnej, np. 
w ciałach gminnych. Ale też zdarza się tu, 
że parą głosami można się dostać do repre­
zen ta cy i gm innej. Nowella zagraza więc sa­
mej podstawie parlamentaryzmu opartego na 
większości.

iO B M S F O S O B iO I l C ZA SD .
W i e d e ń  3 stycznia.

(J) Dziennik polski, w jednym z najświeższych 
swych numerów, a to tym, co na pożalwowskiem 
wydaniu nosi datę 1 stycznia 1872 r., uderza zno­
wu na delegacyę polską, teraz jnż w sposób, któ 
ry równocześnie wzbudza wzgardę, śmiech i poli­
towanie. Przyznaje otwarcie, że w chwili obecnej 
nie chodzi mu bynajtnnićj o zasady, lecz godzi 
wprost na osobistości, bo te mu nie dogadzają, te 
chciałby widzieć usunięte z widowni politycznći, 
a zastąpione inoeini, popierającemi zapewne z u -  
krycia wiadome tak moralne jakoteż polityczne 
jego zasady.

Niech się nie myli Dziennik o wrażeniu jakie 
wywierają jego ekspektoracye nawet między Niern 
catni we Wiedniu. Może mu by ć wskazówką do­
tkliwa nauczka, wystosowana do niego w wieczór 
n m wydaniu Tagespressy z tego samego dnia,

kiedy wspomniany numer jego nadszedł do W ie­
dnia. Jest hańbą dla nas, że dziennikarstwo nasze 
musi odbierać nauki patryotyzmu od naszych nie­
przyjaciół. Lecz podobne spostrzeżenia zapewne 
nie przywrócą opamiętania Dziennikowi polskiemu, 
bo u niego już nic nie znaczą zasady, tylko oso­
bistości. Wszak jego redaktor zeznał publicznie 
przed sądem, że dziennik pisze dla tego, kto mu 
płaci.

Dziennik polski zarzuca teraźniejszym kierowni­
kom nieudolność lub złą wiarę w prowadzeniu po­
lityki krajowej. Wszelako, jak daleko sięgamy pa­
mięcią, nigdy tego nie dowiódł. Bo nietylko że­
śmy się w jego tyradach nigdy nie spotkali z my­
ślą zdrową, pozytywną i konsekwentnie przepro­
wadzoną , ale nadto opierały się one wszystkie na 
faktach zmyślonych lub tendencyjnie przekręconych. 
Uważaj Łc rzecz z tćj strony, nie wiemy, po którćj 
stronie należałoby szukać bądź nieudolności, bądź 
złój wiary.

Zapewne chce powiedzieć Dziennik, że jego pro­
tektorowie, których rzekomćj polityki on się zdaje 
bronić, byliby stosowniejszymi kierownikami sprawy 
krajowej w obecnej chwili. Za wiele od nas wymaga 
Dziennik polski, abyśmy już teraz chcieli lub mo­
gli zapomnieć, do jakiego stopnia ci sami politycy 
skrzywili bieg sprawy naszej tem, że będąc pod­
czas rewizyi konstytucyi austryackićj r. 1867 prze­
wodnikami delegacyi polskiej w kraju, n ie  u m i e l i  
lub n i e  c h c i e l i  sformułować autonomicznych 
potrzeb i praw naszego kraju, że zaniedbali naj­
stosowniejszą chwilę, w której im można było wy­
jednać uznanie. Jest to obecnie powszechne mnie­
manie pomiędzy niemieckimi mężami stanu, że 
wtenczas delegacya polska popełniła błąd, a po­
pełniła go niepotrzebnie; bo wobec niezaprzeczo­
nej gotowości reichsratu do nadania Galicyi odrę­
bnego w monarchii stanowiska.

Pociesznem tedy jest objawem usposobienia pro­
tektorów Dziennika, że właśnie teraz eznją w so­
bie chętkę do ujęcia spraw krajowych w swe r§ 
ce. Widzą, że bądź co bądź, kwestya san odziel- 
niejszego stanowiska Galicyi dojrzała do pewnego 
stopnia. Zdaje im się, że czas zbiorą owoców wkrót­
ce może nastąpić, a dobrzeby było ich zdaniem, 
gdyby oni te owoce wypielęgnowane przez innych, 
mogli przynieść krajowi jako wynik własnej rze­
komćj pracy i zabiegliwości. Ambicya dość naiwna, 
a!e oraz i dziecinna, bo do zbioru owoców może 
jeszcze nie tak blisko, przebieg sprawy niepewny, 
a nadzieja skutku omylićby mogła powtórnie. Le- 
pićj przeto zażyć cokolwiek cierpliwości, aby się 
nic narażać na niepowodzenia.

Mielibyśmy jeszcze ochoty r  zorawić sje z kro­
nikarzem niedzielnym DWCSnMka polskiego, len
znowu, nieodrodny braciszek swego kolegi ponad
kreską piszącego co do miotania oszczerstw i o-
belg na rozmaite osobistości, zachęca także i
Szczutka, aby swą satyrę przeciw osobistościom
politycznym krajowym posunął do tego stopnia,
iżby je  nawet „wyrzucano za drzwi." Zastanawiać
się wszelako nad tym wybrykiem dziennikarskim
znajdujemy niżćj naszćj godności; w sercu uczci-
wem może on wzbudzać tylko politowanie.

W i e d e ń  4 stycznia.

Do tej chwili wypracowania adresowe pp. Auers- 
perga i Herbsta nie są jeszcze znane, bo podobno 
jeszcze nie są wykończone. Tyle wszelako wynika 
ze zgodnych przedstawień w dziennikach, mających 
styczność z referentami adresów, iż obok kilku o- 
góluikowych ustępów ściśle wiernokonstytucyjnycb, 
głównie się obracać będą około reformy wyborczej. 
Co się tyczy sprawy galicyjskiej, te adres M y  
wyższej, jak utrzymują, ma tylko wziąść do wia­
domości zamiar rządu co do rozszerzenia autono­
mii królestwa Galicyi, projekt zaś p. Herbsta ma 
wyrazić szczerą gotowość Izby niższej do załatwie­
nia sprawy galicyjskiej, lecz zarazem związać ją 
z reformą wyborczą. Przez ostatnią centraliści ro­

zumieją zaprowadzenie wyborów bezpośrednich, a 
pod hasłem połączenia ich z sprawą galicyjską 
walczy całe dziennikarstwo wiedeńskie. Tem mini- 
8teryum ks. Auersperga chce tylko na teraz „utoro­
wać drogę" wyborom bezpośrednim, lecz nie ma 
zamiaru jeszcze w bieżącej sesyi wnieść przedło­
żenia rządowego w tej mierze.

Jeżeli gabinet istotnie podobne ma zamiary, o 
co mybyśmy się wcale nie gniewali, może być pe­
wnym opozycyi pewnej części stronnictwa wierno- 
konstytucyjnego. Dotąd „wybory bezpośrednie i 
rozszerzenie autonomii dla Galicyi" stanowią alfa 
i omega polityki dzienników wiedeńskich i stojącej 
po za niemi wielkiej części stronnictwa wiernokon- 
stytucyjnego. Odmówić tym dziennikom wyborów 
bezpośrednich, znaczyłoby tyle prawie, co wznowić 
konkordat. Dla tego czeka ministrów ciężka jeszcze 
przeprawa, jeżeli w samej rzeczy nie myślą się 
spieszyć z reformą wyborczą. Środek ministerstwa 
mający zabezpieczyć Radę państwa od seceByi 
deputowanych, nie zadawała wcale pewnego od­
cienia stronnictwa rządowego. Dzisiejsza Deutsche 
Zeitung w sposób nielitościwy szydzi z owej no­
welli do nstawy o wyborach bezpośrednich z ko­
nieczności, na mocy której ten zostaje posłem, 
kto przy wyborach przepadł, jeżeli wybrany nie 
chce pełnić mandatu. Deutsche Zeitung nazywa ta ­
ką nowelię „wyzwaniem losu," albowiem wybornie 
się przyda następnemu gabinetowi federalistycznemu.

Blisko spowinowaconym kuzynkiem owej nowelli 
jest inny projekt dzisiejszej Nowej Pressy. Do kom­
pletu Izby niższej podług konstytucyi potrzeba 100 
głosów. Na te Izba liczyć nie może, dopóki ewen­
tualność secesyi Polaków nie jest wykluczoną. Po­
nieważ atoli ową liczbę 100 głosów ustanowiono 
jako połowę liczby posłów, należałoby ją zmniej­
szyć (może na 70), skoro około 50 — 60 posłów 
stroni od posiedzeń Izby. Czyż to nie pomysł gie- 
nialny ? Cel jego — uzyskać komplet, choćby sami 
tylko Niemcy zostali w Izbie. Pomysł podobny 
przypomina chorego, który augielskiemi plasterka­
mi chce goić rany gangrenowe.

Nie trudno także znaleść pewne pokrewieństwo 
między tym pomysłem a dowcipem fejletonisty Tages­
pressy p. Sachęr-Masocha, który pisze apoteozę Ja- 
kóba Szeli, nazywając słynnego herszta tego „praw­
dziwym demokratą w siermiędze chłopskiej."

W budżecie tegorocznym preliminowane są po­
sady d w ó c h  ministrów bez teki. Dotąd tylko Dr 
Uuger jest ministrem bez teki; liczą zatem ciągle 
na zamianowanie ministra dla Galicyi.

Renta austryacka ciągle idzie w górę.
Najbliższe posiedzenie Izby ma się cdbyć dopie­

ro 1 2 2 0  h tri

B e d l n  2 stycznia.

(!) Pruski sejm zbierze się na nowo dopiero 
8go stycznia; posłowie gotują się do walki parła 
mentarnej i nawału prac, który ich czeka. Pra­
wdopodobnie natychmiast po upływie feryj przy­
stąpi sejm do budżetu oświecenia i projektu rządo­
wego tyczącego się nadzoru szkół.

Wobec zupełnego braku nowin, pozwolę sobie 
w któtkich słowach wyjaśnić stanowisko ministra 
oświecenia Dra M i i h l e r a  wobec izby. Niezawo 
dnie nie ma w całej monarchii pruskiej obecnie 
mniej popularnego człowieka nad p. Miihlera. Od 
lat lOciu tj. od chwili, w której objął swój urząd 
dzisiejszy, jest on celem pocisków stronnictw, 
a przeważnie racyonalnego, a przeto i dzisiejszego 
narodowo-liberalnego. Wychowaniec starej szkoły po 
zytywizmu kościelnego, p. Muhler znalazł wszystkie 
stronictwa w nieprzyjaznym sobie obozie. Trudno 
by zliczyć nieskończoną ilość artykułów dziennikar­
skich, przemówień, karykatur, i t. d. zwróconych 
przeciw osobie ministra oświecenia. Ala jakoś, mi 
mo swej ostrości, pociski chybiają celu i nie tra 
fiają, bo p. Muhler ciągle piastuje swój urząd, nie 
myśląc z niego ustąpić; zresztą obdarzony nad­
zwyczaj zimną krwią, znosi spokojnie z filozofi 
czną rezygnacyą te przeciwności, w izbie zaś po

większej części nie zabiera głosu w swojej obro­
nie. Umie on milczeć w danej chwili.

P. Muhler nigdy za sobą nie ma znacznej więk­
szości w izbie; dziś jednak łatwo może się wyda­
rzyć, że wszyscy głosować będą przeciw niemu. 
Konserwatysta w swoich przekonaniach polity­
cznych, z drugiej strony jakkolwiek protestant 
skłaniający się ku katolicyzmowi, szukał on w 
izbie poparcia w stronnictwie zachowawem i prze­
ważnie u katolików. Były to jednak czasy, kiedy 
rząd pruski w najlepszej znajdował się zgodzie z 
kościołem katolickim; w ostatnich jednak czasach 
zaszły zmiany, a tak nieprzyjazne ministrom 
stronnictwo liberalne przychodziło do coraz więk­
szego znaczenia i wpływu, szczególniej przez to, 
że rząd kierował się zasadami tego stronnictwa 
przy projektach ustawodawczych tyczących się ko­
ścioła katolickiego.

Muhler idąc za tym prądem, tracił coraz wię­
cej poparcie katolików i konserwatystów a nie zy­
skiwał go sobie u członków należących do partyj 
liberalnych, którzy mu zapomnieć nie chcieli da­
wnych grzechów.

W rozprawach nad budżetem oświecenia, będzie 
musiał minister wyznań uzbroić się w cierpliwość, 
gdyż deputowani nie będą go oszczędzać. Wpra­
wdzie wniesieniem ustawy o nadzorze szkolnym 
starał się p. Muhler zbliżyć do liberałów; me 
pomógł mu jednak ten manewr, nie chcą jej bo­
wiem przyjąć z rąk znienawidzonego ministra.

Obecnie więc p. Muhler nie może rachować ani 
na katolików, których zraził sobie zupełnie, ani 
na narodowo-liberalnych, którzy właśnie chcą w 
sprawie wniosku Reichenspergera zawrzeć sojusz 
z katolikami, aby wspólnemi siłami obalić mini­
stra oświecenia. Czy katolicy przyjmą podobny 
alians, tego nie wiem; w każdym jednak razie bę­
dą także należeć do opozycyi przeciw p. Miihle- 
rowi, który tym sposobem nie będzie miał już za 
sobą większości izby. Wątpię jednak, aby to roz­
strzygnęło o jego dymisyi. Dopóki posiada zaufa­
nie króla, może a nawet musi pozostać na swoim 
urzędzie, choćby cała izba oświadczyła się prze­
ciw niemu. P.zypominam tylko sposób rządzenia 
przed 66 rokiem, i powtóre tę okoliczność, że gdy 
Bismark został ministrem, miał stronnictwo liczą­
ce 11 głosów. System konstytucyjny oparty na 
większości parlamentarnej nie istnieje w Prusach.

K r a k ó w  5 stycznia. (Sprawozdanie z posie­
dzenia Rady miejskiej d. 4 stycznia). Zdawało­
by się, że założenie w Krakowie wyższej szkoły 
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ze strony rządu na trudności, ale owszem na g-o 
rące poparcie. Tymczasem, kiedy szkoła wyższa 
realna jest tak prawie jak  założoną, ministerstwo 
wyznań i oświecenia podnosi jeszcze zarzuty i do­
maga się od miasta ofiar, które niemal siły jego 
przechodzą. Wiadomo czytelnikom dziennika na­
szego, że Rada miejska uchwaliła przyczynić się 
do utrzymania szkoły wyższej realnej w Krakowie 
kwotą 4525 złr. rocznie, pod warunkiem, że sub- 
wencyę tę miasto tak długo płacić się zobowią­
zuje, dopóki obecnie istniejący lub wyższy zakład 
techniczny w Krakowie istnieć będzie. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Rady miejskiej, sekretarz p. 
Z a w i ł o w s k i  odczytał pismo Rady szkolnej, w któ- 
rem władza ta donosi, że: „ministerstwo wyznań 
i oświecenia za porozumieniem się z minister­
stwem finansów oznajmiło, iż nie uznaje wpraw­
dzie ofiarowanego przez gminę miasta Krakowa 
rocznego datku na uposażenie tej szkoły w kwocie 
4525 złr. za dostateczną p r e s t a c y ę ,  miasto ż ą ­
danego przez ministerstwo dostarczenia potrze­
bnych lokalności, ich utrzymania, urządzenia, opa­
lenia i oświetlenia, z a d o w o l i ł o b y  s i ę  j e d n a k  
ze  w z g l ę d u  n a  i s t n i e j ą c e  s t o s u n k i  i t ą  
p r e s t a c y ą .  Lecz warunek postawiony przez Re­
prezentację miasta Krakowa, że powyższy datek 
roczny ma by ć tylko tak długo uiszczanym, do-

Gzęść literacko-artystyczna.

T Y G O D N I K  L W O W S K I .
(Sprawa teatralna i jej rozmaite fazy.— Komisy a, ankety, 

syndykaty, układy et p lurim a a lia .— Krytyka in  
contumaciam .— Teatr lwowski i p. Kraszewski.— 
„Pragnący wrażeń młodzieńcy". — Kandydaci.— 
Towarzystwo przyjaciół Bceny narodowej. — Niego 
dziwość Wydziału Krajowego. — Em barras de 
richesse — O rachunkach dobrego dyrektora tea­
tru. — Fałszywy axiomat. — Klub łyżwiarski. — 
Zabawy na lodzie.— Pamiętniki.)

Nieszczęśliwa ta nasza sprawa teatralna, w któ­
rej ostatmemi czasy rozwinięto taki ogromny apa­
ra t komisyj, anket, rokowań, kombinacyj i polemi­
ki, wlecze się ciągle żółwim krokiem, a końca nikt 
przewidzieć nie zdoła. W dziennikach pojawiają się 
co dzień prawie wieści najpotworniejsze o jakichś 
neapolitańskich sumach, których p. Miłaszewski wy­
maga jako wynagrodzenia za przywilej teatralny, o 
strasznych procesach, które z tego powodu zagrażają 
Fundacyi Skarbkowskiej itd., a tymczasem scena 
sama, dzięki takiej prowizoryczności, coraz bardziej 
upada.

Przy takim stanie rzeczy nie pozostaje nic in­
nego, jak tylko owa zwykła a dość smutna pocie­
cha, że przecież kiedyś wyjaśni się i w ład wejdzie 
ten chaos naszej kwesty i teatralnej. Korzystają też 
z tej nadziei i dzienniki i teatromanowie nasi, i 
podczas, gdy jeszcze obecna dyrekeya ostrzeliwa 
się z poza ostatnich szańców, przemyśliwają już 
z góry nad tem, komuby i pod jakiemi warunka­
mi oddać kierownictwo teatru lwowskiego. Mógłbym 
pod tvm względem zaregestrować mnóstwo cieka­
wych bardzo i oryginalnych pomysłów, gdybym się 
nie bał unudzić was tą całą kwestyą, aż do wstrę­
tu już oklepaną. Ktoś rozgłosił był pogłoskę, że

dyrekcyę teatru obejmie wspólnie z p. Janem Kró­
likowskim p. J . I. Kraszewski, który dotąd in  con­
tumaciam admirował stan naszej sceny, ale p. Kra­
szewski pojął tę rzecz ze strony tragicznej, i wy­
obrażając sobie scenę lwowską jako przepaść stra­
szliwą, położoną w samym środku między bieguno 
wemi lodami a żarem piekielnym namiętności, za­
protestował publicznie przeciw takiej kandydaturze
i „pragnącym wrażeń młodzieńcom" ją odstąpił.

Takich „pragnących wrażeń młodzieńców" zna­
lazłoby się dużo, i mógłbym wam wymienić nie­
jedno nazwisko, którego właściciel pragnąłby się 
poświęcić dla dobra tej „świątyni narodowego du­
cha i słowa," jak to opiewa sakramentalny frazes 
przy podobnych sposobnościach. Jedna z gazet tu­
tejszych znowu dodaje animuszu Towarzystwu przy­
jaciół sceny, aby objęło teatr lwowski, mszcząc się 
tym sposobem na niegodziwym Wydziale Krajo­
wym, który nie raczył dać żądanych 2000 złr. na 
„obiecującą, zasłużoną, pełną tak głębokiej naro­
dowej wagi szkołę dramatyczną," i śmiał być te­
go zdania, że jedna szkółka ludowa w jakiejś za­
padłej wioszczynie pożyteczniejszą jest diak kraju, 
niż lwowska Akademia aktorów i statystów.

Z tych rozmaitych planów i kombinacyj wnosić 
niestety możca, że choć pozbędziemy się nareszcie 
dzisiejszej gospodarki teatralnej, będziemy mieli 
nie mały kłopot z kandydatami. Będzie to embar­
ras de rięhesse z jedne;, a kusa rada z drugiej 
strony. Są tacy, którzy myślą o tem, aby po ustą­
pieniu p. Miłaszewskiego oddać scenę lwowską któ­
remuś z głośniejszych i zdolniejszych aktorów pol­
skich, widząc w tem rękojmię podźwignięcia się 
teatru. Dość rozpowszechnione to zdanie, ale z grun­
tu fałszywe.

Najznakomitszy nawet aktor nie daje rękojmi 
dobrego kierownika wielkiej sceny. Można być „ge­
nialnym '“ artystą dramatycznym (styl nowy, jak się 
wyraża Bolesławita) a mimo to nie umieć kiero­

wać sceną. Co więcej, możnaby powiedzieć, że już 
dla tego samego właśnie, że ktoś jest aktorem, 
nie może być co się zwie dobrym dyrektorem. 
Aktor każdy, choćby znamienity, zanadto tkwi 
w swym zawodzie, zanadto jest ograniczony indy- 
widualnem wykonywaniem swej sztuki, zanadto jest 
cząstką całości, aby mu się teatr jako instytucja 
przedstawiał z należnej perspektywy, aby miał 
dostateczną swobodę i prawdziwie obszerny pogląd 
na zakres swego estetycznego zadania.

Wykazuje to doskonale sama praktyka. Pod za­
rządem aktorów z profesji rzadko kiedy teatr 
wzniesie się po nad rutynistyczne doświadczenie i 
czysto zewnętrzny mechanizm. Przeciwnie najsłyn­
niejsze teatra zostawały i zostawają pod kierowni­
ctwem ludzi, niebędących aktorami, ale posiadają­
cych głębokie estetyczne wykształcenie i znawstwo 
sztuki dramatycznej. Gdzie tylko scena jaka zasły­
nęła wysokim rozwojem, z pewnością zawdzięcza 
to kierownictwu nie-aktorów. Teatr niemiecki po- 
dźwignął z estetycznej nędzy Lessing, teatr w 
Weimarze zasłynął najwierniej pod kierownictwem 
Goethego. Tieck, a w naszych czasach Laube oka­
zali się znakomitemi dyrektorami. U nas w Polsce 
wykazuje to samo historya teatru. Z wyjątkiem Bo­
gusławskiego i Kamieńskiego, których zresztą bar- 
dziejby można nazwać pisarzami niż aktorami, 
najcelniejsi kierownicy sceniczni nie byli aktorami, 
Teatr warszawski zakwitł pod Osińskim, teatr kra­
kowski zasłynął pod Meciszewskim a odrodził się 
znowu obecnie po rządach aktorskich zasługą lu­
dzi estetycznego wykształcenia a nie-aktorów. U- 
znai;0  to wszędzie, i nie masz dziś jednej prawie 
znakomitszej sceny, którejby główny kierunek nie 
był powierzony osobnym intendentom, wybiera­
nym nie z pośród aktorów ale z pośród znawców 
sztuki dramatycznej i estetyków. Za to konieczną 
jest niemal rzeczą, aby takiemu kierownikowi był 
pomocnym jako reżysser artysta jaki dzielny, któ­

ryby pamiętał o tem wszystkiem, co jest specyal- 
ną techniką sceniczną. Pamięta ćby o tem należało 
przy mianowaniu nowej dyrekcji lwowskiej nota 
bene: jeśli się w mieście doczekamy rozwiązania 
tej poplątanej kwestyi, nad którą sobie łamią gło­
wę i Wydział krajowy, i komisye znawców, i Syn­
dykat Skarbkówski, i Rada Administracyjna i cała 
w końcu palestra lwowska.

Już to w ogóle nic nie idzie gładko we Lwowie, 
chyba — ślizgawka... Klub łyżwiarski, założony 
tamtego roku, rozwija się, i przysparza naszej pu­
bliczności rozrywki przedtem prawie nieznanej. Śli­
zgawki udają się wybornie, a przyznać należy, że 
towarzystwo łyżwiarskie więcej się tego roku sta­
ra o komfort i porządek. Mróz sjrzyja1, może aż 
trochę zanadto; to też w świąteczne dnie Lwów 
przy odgłosie muzyki wojskowej pląsa po lodowych 
szybach Panieńskiego stąwu. Zeszłej niedzieli i na 
Nowy Rok ślizgawka przedstawiała bardzo przyje­
mny i urozmaicony widok. Powierzchnia stawu o- 
kryta była zwolennikami i zwolenniczkami tego 
sportu a z brzegu przypatrywała się im kilkuty­
sięczna ludność.

Łyżwiarze i piękne łyźwiarki mogą się już teraz 
popisywać większą wprawą, niż tamtego roku; 
małe zgrabniutkie nóżki, które ubiegłej zimy tro­
chę nieśmiało i źle maskowanym lękiem posuwały 
się po lodzie, szybują teraz lotem strzały po kry­
sztale. Był czas także postarać się już i odpowie­
dnią toaletę, zastosowaną z gustem do wymagań 
sportu, to też spotyka się na ślizgawce nadobne ły- 
żwiarki w ślicznych kostiumkacb, rozwiiające przed 
oczyma widzów zgrabność i wdzięczną gracyę. 
Żwawiej jnż wszystko idzie, próbują się już ewo- 
lucye grupami i tańce do taktu muzyki — a gdy­
by nie takie zimno srogie, które nieślizgającej się 
publiczności nie pozwala długo pozostać na brzegu, 
możnaby z przyjemnością spędzać całe godziny na 
przypatrywaniu się tej pięknej rozrywce.

Pisałem wam w ostatnim moim fejletonie o książ 
ce Bodzantowicza — dziś bodaj pokrótce wspo 
mnieć muszę o rzeczy, która sprawiła na mnie rć 
wnież przyjemne wrażenie. Nie jest to książka ał 
manuskrypt dopiero, który czeka druku, a któreg 
mi do odczytania łaskawie udzielono. Hrabia J. A 
K..., żołnierz z 1831 r., napisał pamiętniki, któr 
wkrótce ogłosić zamyśla. Autor nie bawi się rozu 
mowaniem, krytyką i wytykaniem błędów politycz 
nych i wojskowych, nie udaje ani dyplomaty ac 
strategika, ale opowiada tylko zdarzenia, guorrn, 
pars fu i t ,  a opowiada z przyjemnym humorem, : 
werwą, z naturalną swobodą. Opowieść ta własnycl 
osobistych przygód, zaprawiona wielką ilością bar 
dzo ciekawych szczegółów i wypadków, krótką ali 
wyrazistą charakterystyką przeróżnych ludzi — nie 
zawodnie znajdzie powodzenie u czytelników. Jes 
to pamiętnik w całem tego słowa znaczeniu, be: 
pretensyonalności dydaktycznej, bez zarozumiałegi 
narzucania opinii własnej; prawdziwie szlachecki 
żołnierska gawęda. Nie małe to zalety dzisiaj 
kiedy autorowie pamiętników, a zwłaszcza z roki 
1863, przemawiają najczęściej z wysokości piede 
stału i epopeją czynów i zdań swoich radziby ty ł 
ko uczyć i zdumiewać ludzkość ca.lą.

DEL...

ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA 
w  A nglii

s z k i c  o b y c z a j o w y .

(Dokończenie).

Kiedy już odstawiono obiadowe stoły, sala od- 
dasą została do rozporządzenia młodszym człon­
kom rodziny, którzy zachęcani do różnych bałaśll-
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k ą d  obecnie istniejący instytut techniczny lub 
wyższy zakład techniczny w Krakowie istnieć bę­
dzie, nie jest według oświadczenia pana ministra 
d o  p r z y j ę c i a ,  ponieważ prestacya na rzecz szko­
ły  realnej z istnieniem instytutu technicznego w 
żadnym nie zostaje związku, t u d z i e ż  p o n i e ­
wa ż  wedle zasad potwierdzonych Najwyższem po­
stanowieniem z 2go marca 1851, tylko płacę gro­
na nauczycieli ponieść winien skarb państwa, re­
sztę kosztów zaś gmina, a zatem nawet p r z y  zwi­
nięciu instytutu technicznego w Krakowie o pono­
szeniu wszelkich kosztów utrzymania szkoły real 
nej w Krakowie przez Bkarb państwa n ie  m o g ł a ­
b y  b y ć  mo w a .  Krajowa Rada szkolna odnosi się 
przeto do Prezydenta z wezwaniem, by zechciał 
wpłynąć na cofnięcie powyższego warunku i sto­
sownie do wyniku tych usiłowań zażądać od gmi­
ny w y s t a w i e n i a  u j ę t e g o  w p r z e p i s a n e  
f o r m y  d o k u m e n t u .  O r a z  oświadczyło mini­
sterstwo, ż e  w obec nieprzyjęcia warunków stre­
szczonych w ministeryalaym reskrypcie z 7go wrze­
śnia 1871 r. i zmienionych w skutek tego okoli­
czności, złożona na rzecz funduszu naukowego 
kwota 2920 złr. m. k., równie jak i datek przy­
rzeczony przez p. Helcia temuż funduszowi, odda 
nym będzie. Rada szkolna zawiadamiając o tern, 
n ie  m o ż e  p r z e m i l c z y ć  u w a g i ,  źe lubo ro­
kowania zawiązane z gminą miasta Krakowa o 
zapewnienie dla wyższej szkcły realnej w Krako­
wie z o s t a j ą  j e s z c z e  w t o k u  i niedobiegły 
kresu, roczny datek 4525 złr. w i n i e n  b y ć  w 
każdym razie przez gminę już od d. 3 listopada 
1871 u i s z c z a n y ,  gdyż pod warunkami jakie 
8 ta  w i a gmina miasta Krakowa, szkoła realna o 
becnie i s t n i e j e ,  albowiem obok niej i s t n i e j e  
i dawna akademia techniczna. A ponieważ, przy 
pierwszym zawiązku każdego zakładu są r ó ż n o ­
r o d n e  wydatki, które znacznych wymagają fun 
duszów, przeto krajowa Rada szkolna o d n o s i  
s i ę  do Prezydenta, by z e c h c i a ł  s k ł o n i ć  gmi­
nę miasta Krakowa do zapłacenia przyrzeczonego 
datku przynajmniej na pierwsze półrocze bez 
względu na rosowania w toku będące".

Podaliśmy ustęp ten d o s ł o w n i e  z pisma Ra­
dy szkolnej krajowej, nie bierzemy więc odpowie 
działności za straszne kalectwo języka polskiego, 
jakiego w ciem dopuściła się naczelna władza 
edukacyjna; co się  zaś tyczy strony merytorycznej 
wypływa z niego nader jasno, iż rząd zamyśla 
pozbawić miasto nasze instytutu technicznego, 
który krajowi dostarczył wielu dobrych techni­
ków, nie myśląc wcale o założeniu jakiego­
kolwiek instytutu technicznego wyższego, a nastę­
pnie, że rząd doprasza się mimo to o wypłacenie 
subwencyi przez miasto pod warunkiem przyo­
biecanej. Sprawę tę odesłano do sekcyi szkolnej, 
wnioski, jakie sekcya pod tym względem uczyni, 
dadzą jeszcze powód do pomówienia o tej sprawie.

Z innych pism podanych do wiadomości Rady 
podnieść nam tylko wypada, że weterynarz miejski 
Dr R a s p  zostawszy weterynarzem rządowym, u- 
prasza o uwolnienie. Przy tej sposobności uehwa 
liła Rada miejska, aby Prezydent tymczasowo po 
sadę obsadził. Radca m. M i r o w s k i  złożył man­
dat, ponieważ wziął na siebie obowiązek kontro 
lora oświetlenia gazowego. Podaną na ręce Radcy 
miejskiego W e i g l a  prośbę krupiarzy i mączni 
ków w Sukiennicach kupczących, o pozostawienie
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im po strome wschodniej bukienmc stosownego 
miejsca do ustawienia stragauów, przekazano sekcyi 
właściwej do załatwienia.

W kcńcu odczytał sekretarz wniosek Radcy m. 
R z e w u s k i e g o .  Wnioskodawca zwrac jąc uwagę 
na ciągły napływ ludności do Krakowa przy nie­
odpowiedni^ ilości mieszkań, a ztąd na ich nie 
słychanie wygórowme ceny, wnosi, aby komisya 
delegowana do zaciągnięcia pożyczki w cc’u u- 
pięknienia m. Krakowa na najbliższem posiedzeniu 
Rady pełnćj przedstawiła swoje zdanie co do py­
tania: czy nie byłoby korzystnem dla miasta, aby 
do zatwierdzonej już przez Radę m. pożyczki do­
dać sumę 500,000 zł., któraby jedynie na pożyczki 
dla chcących się budować w mieście i na Kazi­
mierzu użytą być mogła. W uzasadnieniu tego 
wniosku podnosi wnioskodawca, iż pora do za­
ciągnięcia pożyczki przez miasto w tym celu, jest 
teraz najlepszą, bo kiedy zatwierdzoną być ma 
pożyczka 1 */a miliona, to łatwo uzyskać będzie 
zatwierdzenie 2 milionów, ciężaru zaś miastu nie 
przybędzie, gdyż właściciele będą mieli te kilka- 
kroć sto tysięcy na hipotekach, a miasto niepo- 
trzebując na nich zyskiwać, może naznaczyć i ter­
min dłuższy wypłaty i procent o tyle tylko zwięk­
szony, o ile administracya tymże kapitałem ko­
sztować będzie. Wniosek ten przydzielono komisyi 
uporządkowania miasta.

Radca m. R e d y k  interpeluje dalćj prezydyum 
co się dzieje z pracami komisyi statutowćj. Wice­
prezydent m. Dr S z i a c h t o w s k i  odpowiada, że 
projekt zmiany statutu jest już gotowym i nie dłu­
go w autograficznem odbiciu przedłożonym zosta­
nie Radcom.

Radca m. Dr W r ó b l e w s k i  zapytuje prezy­
dyum, jakiem prawem oprawca łapie psy po połu­
dniu, skoro zapadła uchwala Rady miejskiej, iż 
wolno mu czynność tę wykonywać tylko w godzi­
nach rannych. Dr S z i a c h t o w s k i  odpowiedział, 
że nie wie,  na jakie pismo odwołuje się interpe­
lant, obiecuje więc dać odpowiedź później.

Radca m. poseł C h r z a n o w s k i  interpeluje, 
dlaczego dotychczas ani magistrat, ani sekcye, ani 
komisye nie złożyły sprawozdań o wykonaniu u- 
chwał odnoszących się do budżetu, skoro zapadła 
uchwała podczas obrad nad budżetem, aby składa­
no takie sprawozdania z końcem każdego roku, 
Przewodniczący Dr S z i a c h t o w s k i  odpowiedział, 
że w ł a ś n i e  p. Prezydent zażądał takich spra­
wozdań i takowe wkrótce przedłożonemi zostaną.

Radca m. R z e w u s k i  zwraca wreszcie uwagę, 
aby magistrat stosowne poczynił kroki, iżby na 
przyszłość przerwać nadużycia jakie się corocznie 
powtarzają przez obcinanie drzew na sady, wiado­
mo mu bowiem, iż tego roku wycinano drzewka 
na cmentarzu i sprzedawano na rynku.

Na porządku dziennym znajduje się najpierw 
sprawa przyznania emerytury wielu urzędnikom 
Radca m. B a r a n o w s k i  objawia życzenie, aby 
przedmioty te rozbierać na posiedzeniu tajnem; 
życzeniu temu nieuczyniono zadość, poczt m wy 
wiązała się długa dyskusya nad tem, czy wymię 
rzać emeryturę od pensyi z dodatkami czy nie. 
Ustawa jest jasną, jak to zresztą zwrócił uwagę 
Radca m. Dr D u n a j e w s k i ,  bo przepisuje wy­
raźnie, iż emerytura liczy się od pensyi z dodat­
kami, jeśli takowe nie są osobiste; mimo to roz­
prawiano wiele, jak się zdaje głównie dla tego, że 
we wnioskach dodano wyrazy: „przyznaje się w  dro­
dze ła sk i,“ które w błąd łatwo wprowadzić mogły 
Po wyjaśnieniach jednak sprawozdawcy Dra K c- 
c z y ń s k i e g o  przyznano emeryturę:

P. Michałowi S k r z y d e l c e  b. sekretarzowi ma­
gistratu w kwocie 885 zł. 94 c.

P. Wincentemu S w i e ż y ń s k i e m u  b. aktua- 
ryuszowi magistratu w kwocie 492 zł. 19 c.

P. Julianowi K r a s u s k i e m u  b. akcesiście ma­
gistratu w kwocie 166 zł. 66 c.

P. Antoniemu Alfonsowi G r a f c z y ń s k i e m u
b. kanceliście magistratu w kwocie 250 zł.

P. Janowi Z a j ą c z k o w s k i e m u  b. dyrektoro­
wi manipulacyi w magistracie w kwocie 689 zł. 6 c.

Dawidowi H o ł ó w c e  b. woźnemu magistratu 
w kwocie 180 zł.

Stefanowi M a d e j c z y k o w i  b. dozorcy gmachu 
magistratualnego w kwocie 62 zł.

P. Karolinie L i ś k i e w i c z o w e j  wdowie po kan 
celiście magistratu, w kwocie 166 zł. 66 c., oraz 
dla syna jej w drodze łaski 40 zł.

Prócz tego p. Antoniemu L i p c e  b. praktykan­
towi konceptowemu przy magistracie udzielono ty 
tułern jednorazowej odprawy kwotę 500 zł., zaś 
p. Annie z Sawickich B r a n d y s o w e j  wdowie po 
dyetaryuszu magistratu w drodze łaski alimenta 
cyę w kwocie 100 zł.

W końcu wniosła sekcya, aby począwszy od r.
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miesięcznych z góry. Radca m.1 M u c z k o w s k i  
przypomina, iż jeszcze przed 4 laty Dr W e i g e l  
uczynił wniosek, aby urządzić emerytury na pod­
stawie zabezpieczenia życia urzędników, dotychczas 
jednak nic o tym wniosku nie słychać, przy tej 
sposobności czyni więc wniosek dodatkowy, aby raz 
wreszcie o wniosku Dr. Weigla zdano sprawozdanie, 
Niektórzy z Radców przemawiali za tem, aby eme­
rytury wypłacać tak jak dawniej, tj. d. 25 każde­
go miesiąca; po wyjaśnieniu jednak drugiego wi 
ceprezydenta Dra S t r z e l e c k i e g o ,  popierającem 
wniosek sekcyi, wniosek ten wraz z dodatkiem 
Radcy m. M uc a k o w s k i e g o  przyjęto.

Nie przychylono się natomiast do podania p. Wł. 
W i s ł o c k i e g o ,  b. radcy magistratu, pobierające­
go emerytury rocznie 984 zł., aby mu udzielić za­
liczkę w kwocie 700 zł.-, w 20 ratach spłatną z 
pensyi emerytalnej.

Radca m. Dr W y r o b e k  przedłożył w końcu 
wniosek sekcyi prawniczej: „Rada miejska przyj­
muje akt fundacyi p. Dyzmy Chromego, i upoważnia 
Prezydenta oraz dwóch wyznaczyć się mających 
Radców miejskich do podpisania go, nadto upowa­
żnia Prezydenta, by potrzebne kroki przedsięwziął 
w celu. zatwierdzenia tego aktuj przez rząd." Dla 
wyjaśnienia przypomnieć winniśmy, iż rozchodzi 
się tutaj o ów zapis niewiadomego dawcy, który ofia­
rował był 20.000 zł. na cele oświaty, te jednak

dopiero wtenczas użyte być miały, kiedy złożone 
na procent składany, dojdą do kwoty 10,000.000 
zł. w. a. Ponieważ gmina nie chciała wziąć na 
siebie zarządu tego prawie niewykonalnego zapisu, 
z drugiej zaś strony nie chciała pogardzać takim 
darem, upoważniła przeto Prezydenta do traktowa­
nia z zapisodawcą. Rezultatem tego porozumienia 
się jest wniosek, który przedkłada Dr Wyrobek. Do­
wiadujemy się z jego uzasadnienia, źe zapisodawcą 
jest p. Dyzma C h r o my ,  który zgodził się ostatecznie, 
aby zapis wzrósł tylko do 4,000.000 zł. w. a., i aby 
obróconym był w % na rzecz oświaty l u d o w e j  
szczególniej w Krskowskiem, nie wykluczając atoli 
i innych prowincyj dawnej Polski, na wspieranie 
zakładów naukowych, wydawanie dzieł itp., w 1)4 
zaś na cel, jaki sama Rada m. uzna za stosowny, 
przedewszystkiem zaś na utrzymanie dawnych pa­
miątek narodowych. Zapis ten nosić będzie nazwę: 
„fundacya Dyzmy Chromego na cele oświaty ludo­
wej.® P. Chromy obowiązuje się zaraz przy podpi 
saniu aktu złożyć tę sumę jako depozyt w papie­
rach publicznych do kasy miejskiej, wymawiając 
sobie atoli, iż kupony wymieniać będzie na rzecz 
własną aż do śmierci, poczem wolno będzie spad­
kobiercom jego w przeciągu 6 miesięcy depozyt ten 
wykupić lub nie. Skoro kwota zapisana dojdzie do 
4 milionów zł. w. a ., wówczas Rada m. wspólnie 
z kuratorem ułoży statut. Kuratorem mianuje za- 
pisodawca obecnie hr. Adama Potockiego, po śmier­
ci zaś jego senat akademicki powoła ca kuratora 
kogokolwiek z rodziny hr. Adama P. Kurator w?. 
prawo brać udział w obradach Rady m. do tej fun­
dacyi się odnoszących; w razie różnicy zdań roz­
strzyga Wydział krajowy. Gdyby kiedykolwiek rząd 
chciał zabrać sumęfundacyę tę stanowiącą, lub fun- 
dacyę zmienić, wówczas kurator ma prawo zapis 
odwołać i użyć go na cele, jakie sam uzna za sto­
sowne. Ktokolwiekby chciał do zapisu przystąpić, 
będzie współfundatorem, a kwota jego wliczy się 
już do 4  milionów. Zarząd fundacyi przyjmuje na 
siebie gmina; koszta zarządu pokryte będą z pro­
centów. Z końcem każdego roku Rada miejska wy­
słucha sprawozdania o stanie funduszów tego za­
pisu.

Na tych warunkach ułożony akt fundacyi Rada 
miej. przyjęła zgodnie z wnioskiem sekcyi i dodat­
kiem Radcy m. M u c z k o w s k i e g o ,  aby gmina 
nie brała na siebie żadnych z tego tytułu wynika­
jących kosztów skarbowych, które wyniosą koło 
2.000 zł.

W końcu posiedzenia odczytał jeszcze sekretarz 
Rady m. wniosek naglący Dr. W a r s z a u e r a  od­
noszący się do kwestyi założenia akademii techni­
cznej w Krakowie; treści tego wniosku już nie do­
słyszeliśmy, powstała bowiem wrzawa, gdyż znu­
żeni bardzo długiem posiedzeniem Radcy, zaczęli 
już wychodzić, tak, że okazał się brak kompletu. 
Wniosek ten przyjdzie zapewne na posiedzenie je­
szcze w tym miesiącu, gdyż porządku dziennego 
nie wyczerpano. ______

W spisie nowo mianowanych notaryuszów (Czas 
z d. 3 stycznia,) zaszła następująca omyłka przez 
wypuszczenie jednego nazwiska:

Zamiast: Sylwester Szeligowski porucznik audy­
tor w Krakowie, notaryuszem w Tyczynie, 

powinno być: Sylwester S z e l i g o w s k i ,  audy­
tor w Krakowie, notaryuszem w T a r n o b r z e g u ;
a' —J - -  -  ' ' - p o i  o k i .  w  NoWVTB
Sączu, notaryuszem w T y c z y n i e .

i

W ie d le ń  4 stycznia. Dyskusya nad adresem 
w Izbie deputowanych rozpocznie się prawdopodo­
bnie dopiero w przyszły czwartek, ponieważ do­
piero w niedzielę zebrać się ma wydział adresowy, 
aby się naradzić nad projektem adresu przez Dra 
H e r b s t a  wypracowanym. Dzienniki wiedeńskie 
przypuszczają, źe obrady w komisyi nie przybiorą 
bardzo wielkich rozmiarów, spodziewać się atoli 
należy wyczerpującej nad adresem dyskusyi do­
piero w Izbie deputowanych, która jednakowoż 
prowadzoną będzie, jak się spodziewają, z umiar­
kowaniem, a w końcu znaczna większość głosować 
będzie za przyjęciem adresu.

Zresztą w zakresie polityki wewnętrznej nie ma 
żadnych wiadomości. Korespondent nasz wiedeński 
wspomniał wczoraj o konferencyi ministrów w ę­
gierskich w Wiedniu z wysłannikami narodu chor­
wackiego. Ze strony węgierskiej wzięli udział w tych 
obradach, których celem jest doprowadzenie do 
skutku ugody chorwacko-węgierskiej, mi u strówie 
Kerbapolyi, S lavy, Tisza, Pejacsevics i hr. Lonyay, 
oraz ban chorwacki Bedekowich. O rezultacie ro­
kowań sprzeczne znajdujemy wiadomości, które 
stwierdzają tylko to, co pisał nasz korespondent, 
że jak się zdaje, obiedwie strony wezmą dopiero 
wszystko ad referendum.

^Stronnictwo wierno-konstytucyjne zakłada tym­
czasem klub, do którego należeć mają deputowani 
wiernokonstytucyjni narodowości niemieckiej i nie- 
niemieckiej. Wypracowanie statutów poruczono de­
putowanym Tintemu, Herbstowi, Mayrhoferowi 
(z Bukowiny) i Mengerowi. Komitet ten statutowy 
wybrał swoim przewodniczącym Dra Mayrhofera, 
sekretarzem Dra Mengera.

— Cesarz zezwolił, aby na przyszłość przy nie­
stałych posadach nauczycieli w szkołach rządowych 
średnich odpadła nazwa extra statum \ zawsze je­
dnak należy postarać się o pozwolenie, w razie 
gdyby potrzeba było przekroczyć liczbę posad nau 
czycieli stałych, obecnie zaś jeźli można będzie, li 
czbę nauczycieli zmniejszyć.

g j  a.
Rząd amerykański ogłosił dokumenta dotyczące 

odwołania posła rosyjskiego Katakazy. Dokumentą 
te składają się z kilku listów, wymienionych po­
między posłem rosyjskim a ministrem spraw za 
granicznych Stanów Zjednoczonych Fishem, oraz z 
noty obszernej, przesłanej rządowi rosyjskiemu za 
pośrednictwem posła amerykańskiego w Peters­
burgu.

Z aktów tych można się przekonać, że Kataka­
zy mięszał się w sprawy nie mające żadnych sto­
sunków z poselstwem, w sprawy podlegające roz 
biorowi kongresu, i zwracał się do senatorów i 
członków kongresu z prośbami i przedstawieniami, 
przeciwnemi zwyczajom posłów uwierzytelnionych 
przy rządzie Starów Zjednoczonych. Prćcz tego u- 
siłował ścieśniać wolność działania prawodawczego 
i dokuczał członkom ciał reprezentacyjnyc h. Uży­
wał prasy dla rozbudzenia opinii publicznej w py 
łaniach, należących do zakresu działania władzy i 
w artykułach pisanych pod swoim wpływem, wyra­
żał się nieprzyzwoicie o działaniach rządu i wyso­
kich osobach, a mianowicie o prezydencie Grancie 
i ministrze Fishu. W osobistych rozmowach był 
on jeszcze mniej umiarkowany, a chociaż wypierał 
się wielokrotnie różnych artykułów dziennikarskich, 
to przecież rząd amerykański zebrał dowody, że 
takowe albo były pisane w jego biurze albo pod 
bezpośrednim wpływem Katakazego, i przezeń po 
prawiane. Posunął się tak daleko* że podał do 
dzienników wiadomości o mianowaniu jenerała Igna- 
tiewa następcą po Gorczakowie, i ogłosił wyjątki 
z depeszy niby napisanej do niego wraz z własną 
odpowiedzią. Depesze te dotyczyły pewnej sprawy 
spornej procesu Perkinsa, i zawierały nietylko kłam­
liwe wieści, ale osobiście dotykały w sposób obra­
żający ministra Fisha. Dalej Katakazy usiłował nie 
dopuścić do traktatu z Anglią w sprawie Alabamy, 
jakoteż po zawarciu umowy z Sgo maja starał się 
doprowadzić do jej zerwania. Rząd amerykański jest 
przekonany, że poseł rosyjski nie działał w taki 
sposób w myśl swego rządu, i dlatego zaniósł skar­
gę przeciw niemu, prosząc o odwołanie.

Podobny sposób postępowania oburzył do tego 
stopnia rząd Stmów Zjednoczonych, że zerwał 
wszelkie z nim stosunki; a noty ostatnie pisane do 
Katakazego są tak ostre i przykre, że wprost mó­
w ią, iż z osobą tego, co oa charakteru, rząd nie 
może żadnych mieć stosunków. Pomimo tego rząd 
rosyjski naznaczył był jeszcze Katakazego do to­
warzyszenia księciu Aleksemu podczas pobytu w 
Stanach Zjednoczonych. Rząd amerykański przystał 
na to, ale z zastrzeżeniem,'' ze ta mlsya będzie ści­
śle prywatną, i że Kat&kazy będzie uczestniczył w 
uroczystych przyjęciach tylko jako należący do 
świty Księcia. Kiedy Katakazy chciał być uważany 
za posła do czasu złożenia swych listów odwołu­
jących, rząd amerykański odmówił tego, i oświad­
czył, że go przestał uważać za posła, i będzie się 
tylko znosił z jego zastępcą jenerałem Gorłowem.

Pomimo tych zajść stosunki dyplomatyczne Ro- 
syi z Ameryką nie utraciły na serdeczności, jak to 
wskazuje przyjęcie, jakie tam spotkało księcia A- 
leksego.

Irsilka miejscowa i lagraalem
I&waliów 5 stycznia. Karnawał tegoroczny już 

rozpoczęty redutami. O ile dotąd słyszeliśmy, z balów 
publicznych zapowiedziany jest bal na korzyść stowa­
rzyszenia Sybiraków, który jak  zwykle, dopiero w lutym 
ma się odbyć; wyprzedzi go czy też po nim dopiero 
odbędzie sJę bal akademicki. Z Warszawy zaś donoszą 
nam, źe wszelki objaw, jakiby się dal uczuć w Galicyi lub 
Poznaóskiem czy to wstrzymaniem się w ciągu tych za­
pust od zabaw czy noszeniem żałoby, wywoła represyę. 
Skazówką jej jest właśnie przytrzymanie na komo.ze 
warszawskiej wszelkich materyj i tkanin czarnych spro­
wadzonych z zagranicy, takich nawet, które bywały nie­

mal niezbędnemi, i że kolor czarny ostatniemi czany już 
puszczany obojętnie, a przeto dozwalany, zostanie znów 
jako oznaka żałoby wywołany. Oprócz tego, gdyby w 
Galicyi i Pozuańskiem wykreślono zabawy tańcujące z 
programu zapustowego, w Królestwie Polakiem będą za­
bawy jakoby z urzędu nakazywane, albowiem nrzędni- 
cy rosyjscy dawać będą bale i zapraszać obywateli, a 
ci nie będą mogli bez narażenia się odmawiać. W  ten 
sposób kto nie zechce się bawić z przyjaciółmi, będzie 
zmuszony bawić się z swoimi —  nieprzyjaciółmi. Mo­
gliby więc powiedzieć ztamtąd do ochotników demon- 
stracyj żałobnych, z Krasickim: „Dzieci źle się bawi­
cie; dla was to jest igraszką, nam idzie o życie."

— Druga lista składek zebranych w M agistra­
cie przez sprzedaż kart uwalniających od powin- 
szowań noworocznych:

Profesorowie uniwersytetu Jagieł. 7 złr. 50 c . ; De­
legat namiestnictwa i urzędnicy c. k. starostwa w Kra­
kowie 12 złr,; urzędnicy c. k. dyrekcyi inżynieryi woj­
skowej 3 złr.; urzędnicy urzędu pocztowego 6 złr. 50 c. 
(mianowicie: Nitecki 2 złr., Astleitner 50 c., Heime- 
rich 1 złr., Osika 50 c., Stronczak 50 c., Gajewski 
50 c., Hofman 50 c., Doerffler 50 c., Deras 50 c .); 
Krywult, opiekun ubogich ze składek 8 zlr., (miano­
wicie: K. Rosental 2 zlr., A. Krywult, K. Rajner, 
N. N., Nagel, A. Wojczyński i Jahn  po 1 złr.); Stan. 
Gralewski, opiekun ubog. ze składek 9 złr., (mianowicie: 
Otremba 2 złr., Wojciechowski, ks. Zielewicz, ks. Pobud- 
kiewicz, Silberstein, Cieślińska, Barański i Midowicz po 
1 złr.), Kacerz, opiekun ubogich ze składek 12 złr. (mia­

nowicie: bractwo ubóstwa Jezusowego: X. J . Wilczek i X. 
bisk. Wojtarowicz 2 złr., Kamieński, Męcki, XX. Łysakow­
ski, Matyasik, Turowski po 1 złr.); Skalski, opiekun ubo­
gich, ze składek 12 złr. 60 c., (mianowicie: hr. Miero- 
szowski 5 złr., Etmajer 3 złr., jenerał Doda 2 zlr., jene­
rał Leonardi 1 z łr ., Derpowski 1 z łr . ,  Ju lia Krone* 
40 c., Anna Krones i J .  Glixellowa po 10 c.); człon­
kowie Tow. naukowego 9 złr. (mianowicie: Dr Majer, 
Dr O ettinger, Dr Lutostański i Dr Janikowski po 2 
złr., p. Szujski 1 złr.). Razem 79 złr. 60 c., a do­
dawszy do tego wykazaną w pierwszej liście kwotę 142 
złr. 10 c., suma zebranych dotychczas datków wynosi 
221  złr. 70 c.

N a zupę rum jordzką i  ogrzewalnię złożyli w  Ma­
gistracie: Kacerz, opiekun ubogich, ze składek 15 złr. 
91 c., (mianowicie: Chęciński 1 złr. 50 c., Pagaczew- 
ski, Krzanowski, W intgen, Peterseim, Welczowski, 
Pszorn, Preis, Stelik, Mirecki, Puciński po 1 złr.; Pal- 
czewski, Jahn, Pawik, Dębski, Miszczyński po 50 c.; 
Kościelny, Wałkowiński, Kornblum po 30 c.; Mikie- 
wicz, Malik, Dębski, Ekiers po 20 c.; J . Stefański 15
c., P . S 4 c., N. N. 2 c.). Skalski, opiekun ubogich, 
ze składek 22 złr., (mianowicie: M. Bogdański 10 złr., 
S. Skalski, J .  Gótz, F r. Łopatkiewicz, L. Lipiński, 
W. Łopatkiewicz po 2 zlr.; W. Galii 1 złr., Nr 22 
ul. Garncarska 40 c., Neuwerth 20 c., L. Weintreb, 
S. Ungar, Nr 77 i J . Rogowski po 10 c.). Kaczkow­
ski, opiekun ubogich, ze składek 11 złr. 50 c., (mia­
nowicie: S. Deiches 3 zlr., Konwent Braci Miłosierdzia 
i Dr Slesinger po 2 z łr .;  X. Czekalski, R. Okoński, 
Wójcikiewicz i X. Matawowski po 1 złr.; p. M. Skalski 
50 c.). Razem 49 złr. 41 c., a dodawszy do tego wy­
kazane w pierwszej liście 15 zlr., suma zebranych* dat­
ków na zupę rumfordzką i ogrzewalnię wynosi dotąd 
64 złr. 41 c.

—  Zeszyt styczniowy Przeglądu Polkiego dziś wy­
szły, mieści w sobie: „O literaturze politycznej sejmu 
czteroletniego (1788-1792)“ ciąg dalszy, przez Romana 
P i ł a t a ; —  „O zadaniu i systemie filozofii prawa" przez 
Gustawa R o s z k o w s k i e g o ;  — „Ufność bez granic" 
przysłowie dramatyczne przez Leona K a p l i ń s k i e -  
g o ; — „Pielgrzymka Ottona I I I  do Gniezna r. 1000“ 
przez Józefa S z u j s k i e g o ;  —  „Notatki podróżne" 
(dok.) przez Henryka L i s i c k i e g o ; —  „Przegląd lite­
rack i";—  „Wspomnienie pośmiertne o hr. Aleksandrze 
Przezdzieckim“ przez J .  S z u j s k i e g o ; — *Przegląd 
polityczny", przez Stan. K o z m i a n  a ; —  Teatr.

—  W Muzeum techniczno-przemysłowem odbędą się 
następujące popularne wykłady:

W sobotę d. 6 stycznia:
Od 4aj do 5ej prof. Wład. Ł u s z c z k i e w i c z :  „O 

piękności wyrobów rękodzielniczych i przemysłowych 
w ogólności, na czem takowa polega, a w szczególności 
o piękności kształtów i środkach przyozdabiania". (Wy­
kład piąty).

Od 5ej do 6ej inżynier P r y  l i ń s k i :  „O systemacie 
metrycznym, o miarach i wagach dotychczasowych w po­
równaniu z metrycznemi".

W niedzielę d. 7 stycznia:
Od 4ej do 5ej prof. Ł u s z c z k i e w i c z  w zakończe­

niu poprzednich prelekcyj: „W jaki sposób należałoby 
pomyśleć o wykształceniu w kierunku estetycznym na­
szego rękodzielnika i przemysłowca*.

Od 5ej do 6ej inżynier P i y l i ń s k i :  „O systemacie 
metrycznym, o miarach i wagach dotychczasowych w po­
równaniu z metrycznemi".

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów płci obojga.

• l e ­
wych uciech przez Oksfordczyka i Mr. Simona, 
wkrótce wśród szalonych gier napełnili jej staroży­
tne ściany echami swych radosnych okrzyków. Przy­
patrywałem się zawsze z rozkoszą wyskokom dzie­
ci a mianowicie w tej porze świątecznej, dla tego 
i teraz nie mogłem się oprzeć pokusie wyjścia ci­
chaczem z bawialnego pokoju dla przysłuchania 
się wybuchom ich śmiechu. Zastałem ich przy grze 
w ciuciubabkę. Mr. Simón zwykły przewoinik za­
baw do tego stopnia, że można go było ztąd na­
zwać rzeczywistym „lordem Konfuzyi" >) czyli mar­
szałkiem zabaw, stał teraz na środku sali z za- 
wiązanemi oczyma. Malcy tak się koło niego krzą­
tali jak niegdyś chichoczące czarodziejki około Fal- 
staffa, to szczypiąc go tc szarpiąc za poły surdu- 
ł i ,  to łaskocząc go słomką. Jedna z dziewcząt nie­
bieskooka około lat I3tu licząca ze swemi w śli­
cznym nieładzie płowemi włosami ze swoją wyzy­
wającą twarzyczką całą w ogniach, swoim ca bok 
przekręconym kaftanikiem, istny obraz małego sza­
tana, była głównym jego dręczycielem; atoli ze 
zręczności, z jaką Mr Simon unikał lekkich cio­
sów, zamykał tę małą nimfę po kątach i zmuszał 
ją do skoków przez stołki, podejrzywałem, że sta­
ry figlarz nie miał oczu tak zawiązanych jak na­
leżało.

Powróciwszy do bawialni, zastałem towarzystwo 
siedzące koło komina i słuchające proboszcza, za­
kopanego w ogromnem dębcwem krześle, arcy­
dziele jakiegoś artysty dawnych czasów, które tu­
taj przyniesiono z biblioteki dla jego wyłącznego 
użytku. Z tego to szanownego sprzętu, z którym 
jego posępna postać i ostre rysy tak wybornie har­
monizowały, dawał wykład o przesądach i legen-

‘)  Podczas świąt Bożego Narodzenia na dworze kró­
lewskim, gdziekolwiek on się znajdował, był „lord Kon­
fuzyi* czyli naczelnik zaław ; takiż sam musiał być u 
każdego szlachcica znakomitego, świeckiego czy ducho 
wnego. (P . A.)

dach ludowych tej okolicy, z któremi się obeznał 
podczas swoich starożytnościowych wycieszek. Miał­
bym ochotę zrobić przypuszczenie, że stary pleban 
sam niemi był przesiąkły, tak, jak to bywa z lu­
dźmi, prowadzącymi życie zamknięte i naukowe 
w jakiej ustronnej okolicy i zatapiającymi się w 
gotykach tak często przepełnionych cudotwornemi 
i nadpizyrodzonemi rzeczami. Proboszcz udzielił 
mm niektórych anegdot, tyczących się postaci krzy­
żowca, którego grobowiec stał przy ołtarzu. A po 
nieważ był to jedyny tego rodzaju pomnik w tej 
okolicy, kumoszki przeto nie omieszkały przyczynić 
doń mnóstwo zabobonnych historyj.

Chodziła tedy gadka, że zstępował z grobowca i 
obchodził w kolo kościół podczas burzliwych nocy, 
a mianowicie gdy grzmiało: a jedna stara niewia­
sta, której chata przytykała do cmentarza kościel­
nego, widziała go nawet przez ckna kościoła przy 
świetle księżyca wolno przechadzającego się tam i 
nazad po skrzydle gmachu. Panowało przekonanie, 
że nieboszczyk jakiejś krzywdy nie zaspokoił za 
życia, lub też, że jest tam jakiś skarb ukryty u- 
trzymujący ducha w stanie ciągłego niepokoju. 
Iuni mówili znowu o złocie i brylantach zagrzeba­
nych w tym grobie, nad któremi widmo straż trzy­
ma; obiegała także historya o zakrystyaeie w da­
wnych czasach, który usiłował nocą dobyć się do 
trumny, ale właśnie, kiedy doszedł już do niej, 
dostał potężnego kułaka od marmurowej ręki po­
sągu, która go rozciągnęła bez przytomności na ka­
miennej posadzce. Powieści te wyśmiewali niektó­
rzy zuchwalsi wieśniacy, przecież za nadejściem no­
cy, najśmielsi nawet niedowiarkowie nie odważyli 
się iść sam na sam ścieszką wiodącą przsz cmen­
tarz kościelny.

Z powodu tychto i innych legend krzyżowiec 
stał się ulubionym bohaterem powieści o duchach 
w całej okolicy. Obraz jego wiszący na sali uwa­
żany był przez służących jako coś nadprzyrodzo­
nego, albowiem dostrzegli, że gdziekolwiek się c-

brócisz na sali to oczy jego wszędzie cię ścigają. 
Żona starego oddźwiernego która urodziła się i wy­
chowała w tym domu i była wielką gadulską po­
między służącemi, zapewniała, że w swych mło 
dych latach słyszała często o tem mowy, iż w wi 
lią Sgo Jana, kiedy to jak wiadomo wszystkie du 
chy, widma i czarownice stają się widoczne i cho­
dzą po dworze, wtenczas krzyżowiec siada na koń, 
zstępuje z obrazu, objeżdża dom, poczem wzdłuż 
alei jedzie do kościoła, żeby zwiedzić swój grób; 
drzwi kościelne jak najuprzejmiej same się wtedy 
otwierają, nie dlatego jednak, żeby tego potrzebo­
wał — bo przebywa zamknięte bramy a nawet mury 
kamienne, i widziała go jedna mleczarka, jak się 
przesuwał pomiędzy dwiema kratami wielkiej bra­
my parkowej, zrobiwszy się tak cienkim jak ćwiar­
tka papieru —  ale dla należnego mu honoru.

Wszystkie te przesądy były bardzo podtrzymy­
wane przez S qu ira , który aczkolwiek sam bez 
przesądów, lubił je widzieć u innych. Przysłuchi­
wał się z niesłychaną powagą każdej gadce o stra­
chach czerpanych z sąsiednich plotek, a żona od­
dźwiernego była u niego w wielkich łaskac dla 
tego tylko, że umiała opowiadać cudowne historye. 
Sam on bardzo lubił czytywać legendy i romanse, 
i często narzekał, że nie mógł im dać wiary, albo­
wiem osoba przesądna, twierdził, żyć zwykła sama 
w pewnem kole zaczarowanego świata.

Podczas gdy z całą uwagą słuchaliśmy history! 
pastora, uszy nasze nagle uderzone zostały odgło 
sem dziwacznych dźwięków dochodzących z sali, 
w których zaledwie rozróżnić można było jakąś 
prostą muzykę z pośród zgiełku wielu cienkich 
głosów i śmiechów dziewcząt. Nagle otworzyły się 
drzwi i do pokoju naszego wbiegła gromada, któ­
rą można było wziąść za dwór królowej wieszczek. 
Niezmordowany koncept Mr. Simona, w spełnianiu 
obowiązków lorda Konfuzyi (lord o f  misrul), po­
wziął myśl urządzenia maskarady świątecznej, a 
przyzwawszy w pomoc Ohsfordczyka i oficera, któ­

rzy równie z nim byli wyborni do wszystkiego, co­
kolwiek trąciło hulanką i pustotą, natychmiast swój 
plan w wykonanie wprowadził. Naradzono się ze 
starym kamerdynerem, poprzerzucato z nim szafy 
i komody ze staroświeckiemi eleganeyami, które 
od wielu już pokoleń nie widziały światła, młod­
szą część towarzystwa cichaczem wywołano z sali 
i bawialni; i wszystko wystroiło się niebawem na­
śladując dawne masai. J)

Mr. Simon rej wodził jako stary kolendnik (Christ­
mas) pięknie przebrany w krótki płaszczyk i kape­
lusz, który musiał pochodzić z czasów Covenanterów. 
Za towarzyszkę miał niebieskooką figlarkę prze­
braną za „damę Pasztetową" (mince-pie) w całej 
paradzie wypłowiałej sukni, spiczastym kapeluszu 
i trzewikach na wysokich korkach. Młody oficer 
przedstawiał Robin Hocda i miał ubranie zielone 
myśliwskie i furażerkę ze złotym galonem.

Kostium ten ma się rozumieć nie dawał mate- 
ryału do głębokich badań, bo tylko chodziło o zdo­
bycie malowniczości, chęci bardzo naturalnej w ka­
walerze chcącym się podobać swej damie. Piękna 
Julia wisiała u jego ramienia w ładnem wieśnia- 
czern ubraniu jako M acd M arian. Reszta kompa­
nii poprzebierała się różnie, dziewczęta przywdzia­
ły stroje dawnych piękności Bracebridgów, a chło­
pcy pomazani opalonym korkiem i poważnie przy­
brani w obszerne kaftany z wiszącemi rękawami, 
w pełnych perukach, przedstawiali Rost - beafa, 
Plum -pudynga  i inne znakomitości starożytnych 
maskarady Wszystko to słuchało rozkazów Oksford- 
czyfea, który reprezentował lorda Konfuzyi i który, 
jak uważałem, na malcach jedynie aplikował swój 
przywilej za pomocą pręcika.

Inwazya tej zmięszanej gromady przy biciu w

2) Maskarady w dawnych czasach były ulubioną za­
bawą podczas świąt B. N. w pałacach i dworach; gar­
deroby były wtenczas brane w rekwizycyą dla dostar­
czenia ubiorów i przebrań fantastycznych. (Ben Johnson.)

bębny dopełniła zgiełkliwej radości. Mr. Simon w 
menuecie okrył się chwałą dla powagi, z jaką niby 
starożytny Christmas tańczył go w parze z nieporó­
wnaną, jakkolwiek pękającą od śmiechu damą pasz­
tetową. W tańcu postępowały za nim inne maski, które 
zpowodu swych kostiumów robiły wrażenie, jakoby 
stare rodzinne portrety pozeskakiwały ze swoich 
ram i zmięszały się z tańczącymi. Różne wieki 
krzyżowały się tutaj na prawo i lewo, dawni An­
glicy wycinali piruetty i rigodony nowszej daty, a 
czasy królowej Elżbiety wyskakiwały jiga (taniec 
angielski) ochoczo wśród szeregu następnych po­
koleń.

Szanowny 8 quire śledził oczyma tę fantasty­
czną zabawę i odrodzenie swej starej garderoby 
z dziecionem prawdziwie upodobaniem. Stał przy 
kominie śmiejąc się do rozpuku i zacierając ręce, 
zaledwo że słuchał proboszcza, który przecież bar­
dzo dokumentnie dowodził, że menuet pochodzi od 
starodawnego i arcypoważnego tańca pawiego czyli 
właściwiej Pawia. Co do mnie, byłem w ciągłem  
wzruszeniu z powodu ustawicznie przesuwających się 
przedemną scen humoru i niewinnej wesołości. Zai­
ste orzeźwiający to był widok roztrzepanej pustej 
i serdecznej zarazsm gościnności, wyłaniającej się 
wśród chłodu i pcsępności zimowej, jak również 
starości otrząsającej się z apatyi, i jeszcze raz za- 
czerpującej sił z źródła młodośJ. Do szeregu me­
go zajęcia się tą zabawą przyczyniała się nadto i 
okoliczność, że nikłe te zwyczaje poszły już prawie 
w zapomnienie, i że to była już może ostatnia ro­
dzina w Anglii, w której one jeszcze w całości się 
przechowały.

(Przekład z angielskiego.)

J. Niesiołowski.



CZAS z Soboty 6 Stycznia 1872.

  W niedzielę dnia T stycznia w sali budynku
teatralnego w Limanowej, danym będzie bal na ko­
rzyść O p i e k i  N a r o d o w e j .  Komitet w tym celu 
zawiązany, rozsyła już od dni kilku zaproszenia.

Dowiadujemy się, źe bal na korzyść Towarzy­
stwa Sybiraków danym będzie, jak zwykle, w lutym.

  W biórze zleceń pod firmą p. Świerczewskiego
i Spółki przy ulicy Szewskiej, zaprowadzoną zostaje 
instytucya dobrowolnych licytacyj na wzór istnieją­
cych za granicą. Zamiast sprzedać jaki przedmiot 
pierwszemu lepszemu kto się nawinie, właściciel jego 
oddaje go na sprzedaż przez licytacyę, a jeśliby cena 
zdawała się mu być za niską, wolno jemu samemu 
licytować i dawszy więcej zatrzymać go, opłaciwszy 
oczywiście pewien procent na koszta licytacyi. Tego 
rodzaju licytacyę dobrowolne odbywać się mają pe- 
ryodycznie.

— W miesiącu grudniu 1871 organa krakowskiej dy- 
rekcyi policyi aresztowały 438 osób. Z tych oddano 
sądom cywilno-karnym 84, a mianowicie za gwałt pu­
bliczny 1, za nieostrożne obchodzenie się z ogniem 
(§. 429) 1, za kradzież 56, za sprzeniewierzenie 2, 
za oszustwo 4, za p obicie, skaleczenie i inne uszko 
dzenie ciała 5, za obrazę straży 10, za uszkodzenie 
cudzej własności 3, za przybranie fałszywego nazwi­
ska (§. 320 lit. c. ust. kar.) 1, za strzelanie w po­
bliżu domów (§. 459 ust. kar.) 1. Oddano magistrato­
wi miasta Krakowa za żebranie, brak zatrudnienia, 
brak miejsca pobytu, niemoralne życie, zbiegnięcie z 
terminu i z domu przytułku i t.j d. 126. W szpitalu 
umieszczono nierządnic 5. Ukarano zaś policyjnie za 
włóczęgostwo, pijaństwo, ekscesa i td. 223. Nadto po­
ciągnięto do odpowiedzialności 65 osób, a mianowicie: 
za powrót z wydalenia 4, za przewinienia w służbie 
24, za przekroczenie przepisów doróżkarskich 7, za 
pozostawienie koni bez dozoru 12, za spieszną i nieo­
strożną jazdę 3, za samowładne zatrzymanie cudzej 
własności 2, za przekroczenie przepisów meldunkowych 
4, za otwarcie szynków w godzinach niedozwolonych 7, 
za dręczenie zwierząt 1, za przeładowanie wozu 1.

—  W ciągu r. 1871 wychodziło w Warszawie 8 8 
pism peryodycznych, które oprócz Warszawy, miały 
na prowincyi 88,9 60 prenumeratorów. Wykaz poczto­
wy niemieckiego związku pocztowego wylicza 60 pism 
peryodycznych polskich, a zatem na Galicyę, Poznań­
skie, Szlązk i Prusy polskie, oraz na prowincyonalną 
prasę Królestwa Polskiego przypadałoby tylko 22 pism. 
Zdaje nam się, że jest ich więcej; wszelako Króle­
stwo Polskie ma więcej czasopism niż reszta ziem 
polskich.

— Znana tutejsza artystka p. Marya Mecenseffy, 
bawiąca obecnie w Medyolanie, ma, jak donosi Ku- 
ryer Warszawski, wystąpić w teatrze La Scala.
" — Dnia 2 8 grudnia umarł w Wtirzburgu Paweł 

M u c h a n o w ,  tajny radzca, były kurator okręgu nau­
kowego warszawskiego i dyrektor główny Komisyi 
Spraw wewnętrznych i duchownych, to jest minister 
spraw wewnętrznych, oświecenia i wyznań, długi czas 
samowładny niemal rządzca Królestwa Polskiego. Otrzy­
mał on w dotacyi dobra Tarchomin za Pragą. Mucha­
now mówił nieźle po polsku, nie tyle jednak, aby 
mógł pisać w języku polskim. Mimo tego, chcąc sobie 
zyskać imie w polskiej literaturze, napisał dzieło o 
stosunkach między Rosyą a Polską w wieku I6ym i 
I7ym, zapewne z pomocą polskich współpracowników, 
wydał rękopism hetmana Żółkiewskiego i pamiętniki
0 szturmie Pragi 1794 r. W ypadki 1 8 6 8  r. wysadziły 
go z urzędu po 30-letnim pobycie w W arszawie. N a­
leżał on do tych moskali, co się umieli do Polski 
przywiązać, lecz kochają ją  z moskiewska, tojest de­
spotycznie. Żył la t 7 0.

— Dzienniki berlińskie donoszą, że panujący książę 
Schwarzburg-Rudolstadt, który jest jenerałem pruskim
1 przed dwoma laty objął księstwo po ojcu swoim, 
a liczy lat 32, starał się o rękę którejś wielkiej księ­
żniczki i miał ją  sobie przyrzeczoną. Nagle jednak ze 
strony panny młodej i jej rodziny otrzymał odprawę, 
albowiem hrabina Seydewitz, dama dworu księżnej 
Karolowej pruskiej, wystąpiła z piśmiennem księcia 
Rudolstadzkiego przyrzeczeniem małżeństwa, danem jej 
za życia jeszcze starego księcia przez jego syna.

— Rząd francuski wyznaczył był już od dawnego 
czasu komisyę dla zbadania planu komunikacyi między 
Prancyą a Anglią za pomocą wielkiego promu, któ­
ryby brał na siebie cały pociąg kolei żelaznej, tak, iż 
pociąg francuski dojeżdżając do brzegu, wprowadzony 
na prom, przybijałby na brzeg angielski i jechałby da­
lej koleją, jak nawzajem pociąg angielski przybywałby 
do Francyi. Wojna przerwała prace tej komisyi, a te­
raz złożyła ona raport. Na 10 jej członków, sześciu 
oświadczyło się przychylnie.

— W r. 1870 odebrało sobie życie w Wiedniu 97 
osób, a w r. 1871 dwa razy tyle, bo 193. Zapewne 
najmniej trzy razy tyle osób zostało uratowanych od 
samobójstwa.

—  Ze styryjskiego Towarzystwa sztuk pięknych wy' 
kreślili się wszyscy księża z powodu wystawienia w 
Gradcu obrazu Kaulbacha „Piotr Arbuaz.*

— Edward W a r r e n s ,  znany publicysta wiedeński, 
umarł, jak nam donosi telegram.

Teatr.  W sobotę dnia 6go stycznia po raz trzeci: 
Konfederaci Barscy, dwa akta z dramatu po francusku 
przez Adama Mickiewicza napisane, a oddane wierszem 
na język polski przez T. Olizarowskiego; w niedzielę 
dnia 7 stycznia, po raz czwarty: Marya córka pułku, 
opera komiczna w 2 aktach, libretto pp. Saint Georges 
i Bayard, muzyka Donizettego; pierwszy raz wystąpi 
p. Z a k r z e w s k i  w roli Tonią.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiój, 
otwarta codziennie od godziny 1 lej do 4ej prócz ponie­
działku. Wstęp w niedzielę 10 c., w dni powszednie 
20 cent.

— Dnia 4 stycznia pochmurno; temperatura od — 8'5 
doszedł do — 1*5 R. Barometr opada ciągle; dnia 5 
stycznia o godzinie 6ej rano stan jego był 329.21, ter­
mometru —  9.0 R. Wiatr południowo-zachodni.

—- W sobotę dnia 6 stycznia Św ię to , Trzech króli; 
w niedzielę dnia 7 stycznia, Śgo Juliana i Sgo Lucyana 
męczenników; w poniedziałek dnia 8 stycznia, Śgo Ma­
ksyma i Śgo Seweryna opata.

ry domieściliśmy w oryginale i w przekładzie do „Prze­
glądu dramatycznego" w Nr. 289 Czasu, znajduje się 
ustęp: „Nie ośmielę się wydać sądu o całości twego 
dzieła, niebędąc co do dramatu właściwym sędzią itd.“ 
P. Sand niemogłaby nazywać całością początku drama­
tu ; niewątpliwem jest przeto, że następne akty idąc 
po rękach zaginęły, a autor po liście p. Sand nietro- 
szcząc się już o nie więcej, nieposzukiwał zguby.

S s s g e t o t w © ,  p n e m y s ł  I h a n d e l .

Wiadomości 
z bióra Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 

z targu na Baranie i Krakowie 
dnia 4go i 5go stycznia odbytych.

Gdy na kilku upłynionych targach na Baranie za­
ledwie miernie zboża dowieziono, za to wczorajszy 
odznaczył się dowozem blisko 2 0 0 0  korcy. Ruch i 
obrot były znaczne, ceny przecież z ostatniego targu 
zaledwo utrzymały się. Na ceny wpływa i to, źe nie­
które młyny stoją. Tutejsi spekulanci dość znaczne 
porobili zakupna.

Płacono pszenicę do 25 2 fnt. od 43— 47 złp.; ży­
to do 235 f. od 30— 33 złp. gr. 1 0 ; jęczmień do
202 f. od 24 — 27 złp.; owies do 127 f. od 12 złp.
gr. 15 do 14 złp. gr. 15; groch do 252 f. od 37
do 40 złp.; proso do 237 f. od 33— 36 złp.

Kupcy zbożowi dzisiejszy targ na Kleparzu, na­
zwali jakby porażkę pod Metz; ceny nie tylko że spa­
dły, ale nawet po cenach zniżonych nie znajdowali 
pokupu. Ruch i obrot był bardzo słaby.

Płacono pszenicę 170 f. od 10*50 — 11*90, małą 
ilość doborowej po 12; żyto podolskie po 7 '35, pol­
skie po 8*30— 8 60; jęczmień 140 f od 6*80 — 7; 
małą partyę grubego po 7’30; owies 100 f. od 3'7 0 
do 4; koniczynę czerwoną od 60-— 64, białą od 65 
do 7 0; groch 180 f. od 9— 10*50 złr.

Sprawozdanie tygodniowe 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 

o cenach zboża i produktów na placu lwowskim 
od 21 do 28 gruduia 1871.

Liczne dowozy i mały popyt z zagranicy są powodem, 
iż ceny pszenicy znacznie spadły.

Pszenica 170 f. w. biała 10-50 złr., żółta 9'75 do 
do 10*25 złr. — Żyto 160 f. 7'30 do 7*50. — Jęcz­
mień 140 f. 5*30 do 6*25. — Hreczka 140 funt. 6'60 
do 7-— .— Groch 180 f. 8 do 9 złr. — Fasola 180 f. 
10-—  do 10*50. —  Koniczyna 180 f. gotowa 58 do 
60, a z umową 55 do 56 złr.— Anyż rosyjski 100 f. 
30 do 36.— Anyż płaski 100 f. 16 do 19. — Rzepak 
zimowy 150 f. 15 złr.— Lnianka 150 funt. 11*— do 
11.*25.— Okowita 80 Tralles 41 miar, 21*50 z urno 
wą na mięsiące letnie, popyt znaezniejszy.

dobry, że nie potrzebuję 'okularów; żołądek mój nabrał 
siły, jak gdybym miał dopiero _ 30 lat. Słowem, czuję się 
odmłodnionym; miewam kazania, spowiadam, odwiedzam 
chorych, odbywam dośó dalekie wycieczki pieszo, czu­
ję  znowu świeży umysł i dobrą pamięć. Proszę Pana o- 
głosić to moje pismo, gdzie i kiedy zechcesz.

Z uszanowaniem, Piotr Castelli, bakałarz św. teologii, 
proboszcz z Prunetto, powiat Mondovi.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań­
sza niż lekarstwo. W puszkach zawierających % funta 1 złr. 
50 c., 1 f. 2 złr. 50 c ,  2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 10 złr., 
12 f. 20 złr., 24 f. 36. Revalesciere Chocolatóe w tabliczkach
1 proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cent. na 24 filiżanek
2 złr. 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiża­
nek 36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry et Comp. 
w Wiedniu, Walłfischgasse Nr. 8; w Krakowie Jalcob 
Goldwasser, przy ulicy Grodzkiej pod L. 70 obok Wilda 
Józef Trauczyński, aptekarz pod_ „Gwiazdą*; we Lwo­
wie Rotlender, Z. Rucker, w Bochni Bulsiewicz; również we 
wszystkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. Z Wie­
dnia uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką 
lub przekazem pocztowym.

S ® r g i e § £ S ą € f

W i e d e ń  2go stycznia. (Targ wołowy).
Przypędzono na dzisiejszy targ 582 galicyjskich, 853 

węgierskich i 602 z niemieckich prowincyj wołów; ra ­
zem 2037 sztuk.

Z tych zakupili rzeźnicy wiedeńscy 1465, z prowincyi 
559, zaś niesprzedanych 13 sztuk wysłano w okolicę.

Sztuka ważyła od 425 do 700 f. Płacono za cetnar 
od 31*75 do 35 złr.

Depesze Telegraficzna,

P a r y ż ,  3 stycznia. Messager de Paris zaprze­
cza pogłosce o zamiarze banku francuskiego zni­
żenia od jutra eskomta.

S » a ry a  4  stycznia. Journal officiel donosi, że 
od 25go do 31 grudnia 440 osób uwięzionych, 
wypuszczono na wolność. Wszystkich wypuszczo­
nych na wolność dotychczas jest 11.720.— Journal 
officiel mówi: Poselstwo rosyjskie ogłasza, iż zu­
pełnie jest zmyśloną wiadomość, aby Rosja obja­
wiła zamiar przyjmowania oficerów francuskich do 
wojska rosyjskiego.

F a r y ®  3 stycznia. Słychać, że postanowionem 
zostało zniesienie warowni Issy, Vanves i Mont 
rouge. Budowa nowych warowni Montretout, Meu- 
don, Bagueux i Chatillon ma się rozpocząć w lu­
tym.

F a r y i  4 stycznia. Wszystkie dzienniki poran­
ne wyrażają zdanie, że zgromadzenie narodowe w 
razie wybrania burmistrza paryskiego V a u t  r a i n  
deputowanym w Paryżu, uchwali przeniesienie swo­
je do Paryża, gdyż P d r i e r  robi z tego kwestyę 
gabinetową.

| W e r s a l  3 stycznia. T h i e r s  był wczoraj bar­
dzo cierpiący, ale dziś ma się lepiej. Oświadczył 

' on deputacyi municypalności paryskiej w Nowy rok, 
że spodziewa się wkrótce spotkać się z nią w Pa- 

jryżu. Cesarz Brazylijski wyjeżdża l7go do Lizbony, 
skąd odpłynie do Rio Janeiro.

L o n d y n  3 stycznia. H a l l ,  burmistrz Nowego 
Jorku, ma wytoczony sobie proces; B r i g h a m  
Y o u n g ,  naczelnik Mormonów, aresztowany został 
pod zarzutem morderstwa.

W a s h i n g t o n  2 stycznia. W świeżo ogłoszo- 
nem sprawozdaniu finausowem dług publiczny Sta­
nów Zjednoczonych zmniejszył się w grudniu o 
4Va milionów dolarów. W skarbie znajdowało się 
d. 31 grudnia 111‘/a milionów dolarów gotówki i 
15% milionów w papierach.

TEATR. Wczoraj powtórzone zostało przedstawienie 
aktów dramatu: Konfederaci Barscy Adama Mi­

ckiewicza. Wrażenie jakie ten choć w urywku tylko 
odegrany utwór najznakomitszego z naszych poetów, 
wczoraj na publiczność wywarł, miało zupełnie inny 
charakter jak pierwszym razem. Wtedy grzmotnę okla- 
fiki szły prawie tuż za słowem, wczoraj panowało pod­
czas przedstawienia tak głębokie milczenie, tak uroczy­
sta cisza, że muchę przelatującą słyszeć byłoby można. 
J est t» może wymowniejszy objaw przyjęcia się uczu­
ciem i podziwem, niż wrzawa najgorętszych oznak zado- 

en*a* Przy tej sposobności nadmienimy, że wbrew 
vt6r i iu ^ koby Mickiewicz odczytawszy dwa owe 

a y Alfredowi de Yigny i p. Georges Sand, idąc za ich 
raaą zaprzestał dalszej kontunacyi dramatu, wydaje nam 
się, że dramat musiał być całkiem wykończony, kiedy go 
autor przesłał przez p. Alberta Grzymałę do przejrze­
nia autorce „Jndiany." W liście p. Georges Sand, któ-

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 4go stycznia.

L i c y t a c y ę :  D. 14 marca w sądzie obw. w Tarnopolu 
sprzedaż publ. real. N. 282 tamże. — D. 31 stycznia w Są­
dzie pow. w Podhajcach sprzedaż dobrowolna realności do 
spadku po śp. Wasylu Hładkim w Zawadówce należącej. — 
D. 11 marca w sądzie pow. w Rawie sprzedaż gruntu w 
Potyliczu do dłużników Wasyla i Maryi Rumanusów nale­
żącego. — W kraj. dyrekcyi skarbu licytacya przez oferty 
do d. 25 stycznia celem obsadzenia zawiadownictwa składu 
tytoniu w Dynowie

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. krakowski o uznaniu Dra 
medycyny Władysława Majeranowskiego z Krakowa za cier 
piącego umysłowo na zadumę religijną i o ustanowieniu dla 
niego kuratorem Dra Jaszczurowskiego — Sąd kraj lwo- 
yski jako handlowy o wykreśleniu firmy „S. Wartalski*, do 
prowadzenia interesów handlowo komisowych. — Sąd pow. 
w Zassowie o przedłużeniu opieki nad głuchoniemą Teresą 
Gardulską z Radomyśla. — Sąd pow. w Zaleszczykach Nu- 
chima Wohlina o wniesieniu przez Piotra Padlewskiego po­
zwu o ekstab. 62 '/, rubli z real. N. 340 w Zaleszczykach.— 
Sąd kraj. we Lwowie Ferdynanda Gerzabka, Karolinę Meu- 
ger i Teresę Schebestową o wniesieniu przeciw nim przez 
Zofię Gerzabek, Tytusa Jordana i Wiktora Jordana pozwu 
o oddanie 2 sztuk obligacyj po looo zł. i 9 sztuk po 100 
z ł r ; kurator zapozwanych Dr. Kratter.

Przyjechali do Krakowa od 3go do 4go stycznia.
HOTEL POLLERA: Cezar hr. Męciński właśc. dóbr 

z Dukli, Bugajski z Kongresówki, Brodzki kupiec z 
Odessy, S. Luxenburg kupiec z Wrocławia, L. Band 
kupiec z Wiednia, Ekielska z Kongresówki, Kon ku­
piec z Wselina, Władysław Zieliński właściciel dóbr 
z Ciechawy, J . Michalski z Kongresówki, S. Schiferes 
kupiec z Wiednia, Adam Arcimowicz z Po dola, Ludwik 
Gołochowski właśc. dóbr z Galicyi, B. Kapliński wł. d. 
z Galicyi, M. Ebstein kupiec z Berlina, Henryk Dąmb- 
ski właśc. dóbr z Galicyi, Wiktor Brzeski z Galicyi, 
R. Durst z Pragi, B. Meitzner fabrykant z Rilchen- 
brand, Kolowrat kupiec z Bros, Mutke Emanuel z Ry­
bnika, Kazimirz Zieliński wł. d. z Grodkowie.

HOTEL SASKI: Władysław Różański sądzia powiat, 
z Zasowa, Helena Czarnomska z córką Anną z Kon­
gresówki, Michał Zakrzeński właś. dóbr z Kongresówki, 
Konstanty Popiel właśc. dóbr z Kongresówki, Marya 
Wolańska z Galicyi, Aleksander Dydyński właśc. dóbr 
z Raciborska, Michał Wysocki z Cieszyny, Ludwik Ora­
czewski właś. dóbr z Morawy.

Nadesłane.

Przypomnienie <lo wczesnej zamowy kosiarzy i pobie- 
raczy na sianokosy i żniwa. Parobków z familią do 
trzechletniej służby można mieć zaraz posłanych przez 
Dom Komisowo-handlowy L. Sroczyńskiego, w Krakowie, 
hotel Saski.

Nadesłane.
Wszystkim chorym przywraca siłę i  zdrowie bez le­

karstw i  kosztów Revalesciere du Barry z Londynu.
Delikatny środek lekarski Revalesciere du Barry  usu­

wa wszystkie choroby, na które nie pomagają lekarstwa, 
3  mianowicie: cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, 
płucowe, wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, 
nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, za­
tkanie, rozwolnienie, bezsenność,"słabość, hemoroidy, wodną 
puchlinę, febrę, zawrót głowy, szum w uszach, nudności i 
wymioty nawet w ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, 
reumatyzm, podagrę i bladaczkę.

Wyciąg z 72,000 świadectw o wyleczonych chorobach.
Świadectwo Nr 68,47!.

P r u n e t t o  (pod Mondovi) d. 26 października 1869.
Wielmożny Panie! Mogę Pana zapewnić, że od czasu, 

kiedy używam cudownej Revaliisciery du Barry, t. j. od 2 
lat, nie czuję już dolegliwości wieku, ani ciężaru 84 lat. 
Nogi moje wyprostowały się znowu, wzrok mój jest tak

Jutro  albo w niedzielę wydziały adresowe Rady 
psństwa odbyć mają posiedzenia względem osta­
tecznego rozpatrzenia się i uchwalenia projektów 
odpowiedzi na mowę tronową, które już mają być 
wykończone. Na posiedzenia te zaproszono mi­
nistrów.

I zaprawdę, czas już wielki, aby się skończyły 
ciągłe domysły dziennikarskie tyczące się kwestyi 
galicyjskiej i sprawy wyborów bezpośrednich, bo 
tylko około tych dwóch przedmiotów kręcą się 
doniesienia, przypuszczenia, zapewnienia — i to po­
mimo, albo może z powodu tajemnicy, jaką wy­
działy zachować postanowiły.

Wczoraj zapewniano, że Izba wyższa poweźmie 
tylko ustęp mowy tronowej o żądaniach Galicyi 
„do wiadomości". Dziś prawie wszystkie dzienniki 
zgadzają się na to, że Izba niższa jest łaskaw ­
szą— nie na nas aie na koronę — ma bowiem o- 
świadczyć gotowość przychylenia się do tych żą­
dań, naturalnie, w granicach przemówienia cesar­
skiego. Cóż z tego, kiedy podobnie jak hr. Auer- 
sperg w Izbie Panów, tak p. Herbst w Izbie niż­
szej zwiąże kwestyę galicyjską ze sprawą wybo­
rów bezpośrednich. Ma już w tej mierze prece­
dens, bo jak wiadomo, w kontraprojekcie, którym 
na przedłożenie przeszłoroczne hr. Hohenwarta 
odpowiedział, zestawił był te dwie zupełnie odrę­
bne sprawy. Pisaliśmy wtedy, że przypominało to 
przysłowie: „przypiął kwiatek do kożucha" — zda­
je się atoli, że kożuch, to jest wybory bezpośre­
dnie, obejść Big nie może bez kwiatka, skoro się 
to znów powtórzy. Kożuch uważa stronnictwo wier- 
nokoastytucyjne za konieczność— zapewne zimno, 
jakiego w Austryi doświadcza, dokuczą mu—rade- 
by więc chociaż za pomocą takiej anomalii jak 
kwiatek, dostąpić przyodziewy, aby nie zmarznąć.

Że zaś tak jest, a nie inaczej, zdradza Presse, 
nie kryjąc wcale, że to połączenie potworne ma 
tylko na celu, aby zmusić Polaków do głosowania

za wyborami bezpośrednimi, które w takim ; ra­
zie miałyby zapewnione % głosów. Pisze bo­
wiem, że głosowanie ma się odbyć nad temi obu 
przedmiotami razem: „Tak więc Polacy będą zmu­
szeni głosować przeciw własnym żądaniom, albo 
głosując za niemi, staną za wyborami bezpośre 
dniemi." Unglaublich und doch wahr! zapomniała 
zapewne Presse pod tym konceptem podpisać. Bo 
bądź co bądź za koncept nważać to jeszcze chce­
my, przechodziłoby bowiem granice cynizmu. Pojęli­
byśmy, gdyby Presse pisała, że jeżeli Polacy nie 
oświadczą się za wyborami pośredniemi, nie otrzy­
mają nic wcale, że nie dowierzając Polakom, sprawa 
wyborów poprzedzi sprawę galicyjską; wszystko to 
byłoby tylko przymusem stronnictwa chwilowo sil 
uiejszego; ale zadać gwałt wolności głosowania 
w ten sposób, tego jeszcze nie znają dzieje parla­
mentaryzmu, i nie chcemy wierzyć, aby się w Ra­
dzie państwa coś podobnego pojawić mogło.

Możnaby jednak wnosić, źe się na coś dziwnie 
niezwykłego zanosi, z artykułu N. fr . Presse, któ­
ry się o secesyi Polaków bardzo długo rozwodzi. 
Czyżby przewidywała, że delegacya będzie do niej 
zmuszoną — bo przecież nie ma o niej w tej chwi­
li wcale mowy. Wprawdzie rozumowania swojeiprzy­
puszczenia zasłania ten dziennik centralistyczny 
dowodami, że sprawy wyborów bezpośrednich fiie 
należy odkładać, że nawet lepiej zaraz ją przepro 
wadzić, a to uczyniłoby zbytecznem wniesieniąmo- 
welli, o której piszemy dziś na wstępie; zawsze 
atoli secesya Polaków uważaną jest jako niebez­
pieczeństwo zagrażające kompletowi Izby. Stąd 
projekt, o którym wzmiankuje list nasz wiedeński.

W końcu taki horoskop stawiają Radzie pań­
stwa: Posiedzenia rozpoczną się mniej więcej 12go 
b. m , Izba zajmie się budżetem, ale pozwolenia na 
pożyczkę nie zawotuje. W pierwszych tygodniach 
lutego odroczy się na dłuższy przeciąg, aby dać 
rządowi czas do przygotowania projektów ustaw 
mową tronową zapowiedzianych, a w pierwszym 
rzędzie wybory bezpośrednie i kwestya galicyjska 
mają być podjęte. Potem zbierze się parlament, a 
jak się zdaje, będzie trzymał budżet, jako rękoj­
mię, że rząd według jego woli postępować musi. 
Gdyby tak było, możnaby powiedzieć: „Złapał 
kozak Tatarzyna i t. d.“

Rząd pruski nie zasypia kwestyj socyalnych. Mi­
nister handlu miał ostatniemi czasy naradę w tym 
przedmiocie z różnymi deputowanymi i ekonomi­
stami, a przed samemi świętami Bożego Narodze­
nia zaprosił do siebie deputowanego Schultze-De- 
litsch znanego ekonomistę i założyciela kas po­
życzkowych, i na podstawie pytań z góry ułożo­
nych zasięgał jego zdania, które jeden z wyższych 
urzędników ministerstwa protokólarnie spisywał. 
Przedewszystkiem pytania te odnosiły się do obo­
wiązków, jakie może mieć rząd wobec żądań socja­
listycznych i do wpływu, jaki wywierać może albo 
powinien na rozwiązanie zadań socyalnych. Berliń­
ska Volks Ztg zdaje sprawę z tych narad. Kwestye 
te tyczyły się: stosunku robotników do majstrów 
i fabrykantów; współzawodnictwa; opieki nad dzie­
ćmi po fabrykach, opieki nad kobietami pracują- 
cemi; długości dziennej pracy; zapewnienia dla ka­
lek ; czasu przyjmowania, wypowiadania i oddalania 
robotnika; wychowania we wszystkich sferach ro­
botniczych; zakładów dla robotników, jak jadalnie, 
ogrody, kasy oszczędności, zabawy, biblioteki; kwe­
styi mieszkań; załatwiania sporów drogą polubo­
wnych sądów; środków przeciw nadużyciom; zapo­
biegania agitacyom.

Telegram donoszący nam o noworocznej mowie 
cesarza Wilhelma do jenerałów w dzień nowego 
roku, podał był całą tej króciutkiej mowy osnowę. 
Treść jej jest ta sama co napoleońskie L'empire 
Jest la paix, tak, iż nie ma żadnego powodu nie- 
przykładać wiary do słów tego cesarza, skoro wie­
rzono słowoin tamtego. Jeźli się nie sprawdzały po­
kojowe zapowiedzi napoleońskie, mogą się nie spraw­
dzić zapowiedzi wilhelmowskie. Zwracaliśmy już 
nieraz uwagę na Luxemburg. Nordd. allg. Z tg 'znów 
zamieszcza dziś artykuł przeciw administracji ko­
lei luxemburskich przez francuską kolej wschodnią 
i ponawia groźby zamknięcia związków z Prusami, 
aby przedsiębiorstwo to albo przywieść do bankru­
ctwa albo powierzyć je  rządowi niemieckiemu.

W sejmie pruskim przyjdzie niebawem do sta­
nowczej uchwały, mającej zmienić charakter szkół. 
Rząd podniósł kwestyę odebrania kościołowi nad­
zoru nad szkołami i objęcia go przez państwo. Ra­
cjonaliści chcą użyć tego środka, aby uzyskać od 
rządu szkoły bezwyznaniowe. I może im się to po­
wiedzie. Z tego też powodu od paru dni Gazeta 
Krzyżowa znowu wraca do obrony zapatrywań chrze­
ścijańskich, czego zapomniała dla miłości Bismarka.

Rząd badeń9ki zwinął od nowego roku ministe- 
ryum wojny, jako zbyteczne po oddaniu całej ad- 
ministracyi wojak w ręce pruskie.

Journal de Paris wbrew oświadczeniu Thiersa, 
który powiedział, że najlepszą odpowiedzią na no­
tę pruską z d. 7go grudnia jest milczenie, utrzy­
muje, że hr. Remusat napisał odpowiedź d. 12go 
grudnia a pełnomocnik francuski w Berlinie margr. 
Gabriac wręczył ją  kanclerzowi niemieckiemu daia 
16go gruduia. „Tyle wszystkiego, mówi ten dzien­
nik, możemy na dziś o tej nocie powiedzieć."

Kandydatura Wiktora Hugo na deputowanego 
paryskiego, na którą się zgodżiły wszystkie stron­
nictwa skrajne, zmusiła przeciwników do zjedno­
czenia swoich ełosów na kandydata swojego Jest 
nim burmistrz Vautrain, który ułatwił koalicje wv 
borcom przez zręczny manifest wyborczy, nieroz- 
strzygający nic, a stawiający plebiscyt za jedyny 
środek dowiedzenia się o woli narodu. Powstaje on 
na rewolucyę czerwcową i na Komunę, przyrzeka 
wspierać dzisiaj Thiersa, resztę zostawia przyszło­
ści. Jeźli tym manifestem nie rozbroi Orleanistów 
i legitymistów, to wtedy wolno im będzie powtórzyć 
głos karlisty: „Lepiej republika niż Orleanie “ 

Biskup Dupanloup zrzekł się krzesła swego w 
Akademii francuskiej z powodu wybrania jednym 
z jej członków Littrć, znanego ateisty. List bisku­
pa jest krótki i nie wykazuje powodu dymisyi 
Wystosowany jest do dyrektora Akademii Legouró" 
i brzm i: „Panie Dyrektorze! Nie mogę już mieć 
zaszczytu należenia do Akademii francuskiej. Ze­
chciej przedstawić jej do przyjęcia moją dymisye 
i przyjąć dla siebie hołd prawdziwego mego po­
ważania. Feliks, biskup Orleański.* - o t *

Ostatnie depesze telegraficzne „Ozasu."
t e d e ń  5 stycznia. Członkowie obu izb Rady 

państwa otrzymali zaproszenie na bal dworski na 
d. 10 stycznia. Zapowiedziane są przedłożenia rzą­
dowe: projekt ustawy o zmianie statutów banku 
narodowego austryackiego, budżet i zamkniecie ra­
chunków r. 1870.

i f e r l i n  5 stycznia. Poseł francuski margr. Gon- 
t a u t - B i r o n  przybył tutaj.

l  e t e r s b u r g  4 stycznia. Dzisiejszy Wiestnik 
urzędowy ogłasza odpowiedź księcia G o r c z a k o -  
w a z d. 2 stycznia na depeszę amerykańskiego 
sekreterza stanu F i s h a  z d. 16 listopada do po­
sła Stanów Zjednoczonych w Petersburgu. Kanclerz 
rosyjski nadmieniwszy o odwołaniu posła rosyj­
skiego w Washingtonie K a t a k a ż  e g o  i przyrzekł­
szy zbadać wszystkie punkta zażaleń, z których 
Katakazy wiele zaprzecza, dodaje, że uczucie pra­
wa jest w Stanach Unii tak wysoko rozwiniętem 
iż sekretarz stanu Fish nie mógłby przypuścić aby 
rząd rosyjdki, zanim wysłucha Katakazego, który 
jest stroną przeciwną, wydał wyrok. Zawieszając 
swoj wyrok aż do wysłuchania argumentów obro­
ny Katakazego, przekonanym jest, że rząd Unii 
oceni ten postępek, i że ten przykry przypadek nie 
przyniesie żadnego uszczerbku uczuciom starej, 
serdecznej przyjaźni, która świeżo wyraziła się do­
wodnie w serdecznem przyjęciu W. Księcia Ale­
ksego.

M o s k w a  4 stycznia. Grono profesorów uni­
wersytetu; moskiewskiego postanowiło mianować 
księcia Fryderyka Karola honorowym członkiem.

W e s? » a l 4 stycznia. Zgromadzenie narodowe 
uchwaliło wniosek ustawy zabraniającej deputowa­
nym pełnienia płatnych urzędów publicznych; wy­
jęte są z pod tego zakazu urzędy nadane wybo­
rem na podstawie konkursu, tudzież obowiązki mi­
nistrów i posłów przy obcych rządach. Hr. A r- 
n im  otrzymał dziś listy uwierzytelniające go na 
posadzie posła niemieckiego w Paryżu. Książę 
G r a m  on t  był dziś ponownie przesłuchiwany w 
komisyi wyznaczonćj do zbadania przyczyn wojny* 
udzielił on depeszę lorda L o f  t u s a  posła angiel­
skiego w Berlinie, donoszącą o rozmowie tego po­
sła z Bismarkiem, z którćj ma wykazywać się, że 
Prusy były przygotowane wywołać wojnę.

R z y m  4 stycznia. Papież przyjmował wczoraj 
W. Księcia Meklenbursko-Szweryńskiego. Zape­
wniają, że Papież postanowił mianować wielu kar­
dynałów zagranicznych. Zmowa woźniców ustała.

B u k a r e s t  4 stycznia. Senat wziął pod obra­
dy uchwaloną przez Izbę deputowanych ustawę o 
kolejach żelaznych i zamierza uchwalić ją  jutro.

&z.ursa. W i e a e ń 5 stycznia godz. 2 min. 
5%  zjedo. dług państwa banku 62.80. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 73.—. — Losy z r. I860 
105*25. —Akcye banku 834*— Akcye kredytowe
338*—. — Londyn 115*50. — Srebro 114*75, __
Dukat 5 38. — Lombardy 211*——. — Losy z roku 
1864 144*50. — Akcye franco-austr. 138 80. — 
Napoleony 9 * 1 8 Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
260 25. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 165*50.—
Akc. koi. północ. - wschód. 164* Akcye banku
związków. (Vereinsbank) 112*—. — Akcye banku 
jenerał.—-—. — Renta w srebrze 73*—. — Akcye 
iademniz. gal. 74*75 — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogoln. 192*—. Akcye anglo.- banku 329*50 
Akcye kol. rządów. 397*50 — Akcye kol. siedm. 
178*50 — Akcye kol. Rudolfa 167*—. — Akc. kol. 
Pardubic. 180*75* — Akcye kol. północ. 218*50.—! 
Tramway 237*50.— Akcye banku budowy 105*50— 
Akcye kol. wsch. 155*—  wpłać. Akcye kolei Alfóld 
183— .— Akcye banku anglo - węgiersk. 98*—. — 
Austryacki bank ogólny 210*—.
Usposobienie giełdy: mdlejsze.

BEDAKTOB ODP O WI E D Z I A L N I
Antoni Silobukowski.

Następny numer CZASU wyjdzie 
d. S stycznia wieczór.

Kurs papierów i pieniędzy.

EŁrffii&ów 5
Sreb. h o w . obr. 100 zł. 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za loo złr. 
Ruble ros. za loo rub. 
Talary prus. za loo tal. 
Baukn. prus. za 150 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny. . . . 
Napoleon d’or. . . 
Półimperyały rosyjsk. 
4% gal. listy zas. z kup.
5,% » , I) » T> » 
Obi. mdemmz. z kup. 
Akc. k. g. z dyw. bez k.

„ L. Czerniowieck. 
Akcye B. G d. H .iP. 
Listy aust. zak. kr. z.

„ 6% ban. rustyk.
Listy galic. ban. hip. 
Losy prem. węg. .

i f i e i i e ń  £ styczn.

5% zjed. długpań.ban. 
5% „ „ „ sreb.

Obi. ind. niż. Aust. 
„ „ czeskie 
„ „ węgiersk.

ukowiń. 
siedmiog.

Potyczka głodowa gal

żądają! płacą

23 50 27 -
91 - 89 25
416 413
160) 159S
174) 173
86) 85)

114) 113)
5 48 5 36
9 22 9 12

83) 82)
75 74
77) 75)

261 258
166 164

75 — 73 —

103 — 101 —

63 10 63 20
74 50 74 25
95 50 94 50
98 — 97 50
80 50 79 50
75 25 74 75
74 — 73 60
77 - 76 50

— —

żądają płacą
5 % węg- pożycz, kol.

(po 300 frk.) 120 złr. U 9 75 109 50

Listy zastawne.

5% Banku nar. los. .
£„ galicyjskie . . . 75 — 73 —
5 » » . . . — — 83 -
s „ gal. zakł. kr. włoś. 93 — 91 —
5 » węgiersk. losow. 88 50 87 50
5„ zakł. kred. austr. :05 75 105 26
5 „ zakł. kred. austr.

spłacał w 33 lat. 86 70 86 30
s% Domin. pań. 120 fl. 121 — 120 EO
Pożyczki loteryjne.

Losy pożycz, z r. 1839 523 — 32'i —
n 0 p 1854 95 — 94 60
n r> n I860 105 76 105 25
» r o 1864 145 50 145 -
„ Comorente . . 24 -- 23 —
„ Kredytowe . . 188 - 187 -
,  żeglugi parowej

na Dunaju . . 98 — 9? 50
„ księcia Salm . 43 — 42 —
n „ Palfy . 28 — 87 50
n ks. Klary. . . 38 50 37 50
„ hr. St. Genois 3S £0 31 50
b miasta Budy . S3 — 32 -
„ ks. Windischg. 23 50 21 50
„ hr. Walds tein 23 — 22 -
„ hr. Keglevich . 16 — 14 -
„ Rudolfa . . . 15 50 14 50

ikc. banku i  przem.
Banku naród, austr. 8S3 — 830 -
Zakładu kredytowego 340 66 34 0 20

psr. na D&n. 648 646 -

Kolei półii. Ferdynan. 
„ rządowej fr. a.

zachodu, c. El. 
„ Pardubickiej 
„ południowej 
„ Galicyjskiej 
„ Czerniowieckiej 

Kol. węg. półn. wsch. 
fes. Rudolfa 200 fi. w. a. 
Akc. kol. Alf. fiumań. 

, „ Eosz.-Bogum.
„ Siedmiogrodz. 

, „ Cisańskiej
„ wschód, węg. 
„ austr. północ.- 

wschodniej 
„ „ Franc. Józefa

Akcye bank. anglo au. 
, „ angl. węg.
, austrya. ogóln.
, Zakł. kred. węg.
, bank. frank, austr.

„ gal. d. hand. 
„ i p. w Krak.
„ kraj. gaileyj.

we Lwowie 
wied. d. obr. plod, 
galic. hipoteczn. 
austr. związków, 
dla obrot. ogół 
To. wyr. ceg. ma­
szyn. we Lwow. 
rektyf. spirytusu 
w Czerniowcaeb

Obligi pierwszeństw.
Kolei Nadmestrzańs. 

„ Koszycko-Bog

żądają płacą
2185 2190

401 ----- 399 —

247 — 246 —

181 '----- 180
212 ----- 211
260 75 260 25
166 — 165
164 §0 164 —

568 — 167 £f)
187 — 186 50
193 — 192
189 50 179 50
268 — 267 —

157 50 157 —

*23 60 223 ___

211 25 310 75
331 50 331 —

209 208 — •

135 — 131
i 38 — 137 50
100

i 
s 98 50

239 _ _ 238 ___

112 60 112 _ _

193 192 50

86
93 26 83 —

Sol. Ces. Elż. 5'/, sa 
„ (sr. pr. loo fi, w. a 
„ (Ęmis. 1862)„ „ „ 
iaiej rząd. St. 500 fr.

„ Ktais. Ii67 o 
Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 1870-1874 6%
* pół.C.F. loofi.m.k. 
s » » za loo fl. w. a. 
„ „ w sreb. 5% w. a.

Kol. zachód. Czes. za 
ioo fl.w.a. sr, i oo fl. w.a. 
Kol. połud.-pół. niem.
— 5% — za ioo fl,
— — w srebrze „ 
<£ol.Gal.K.L.soo fl.w.a.

(w srebrze 5% za ioo) 
Sol. Gal. K. L. Emis. H. 
Kol. Lw. Cz. po soo fl. 

(wsrebrze 5% za ioo)
* „ „ Emisya 1867. 

Sol. Sied. fl. 200  w. a.
, ks. Rudolfa po soo fl. 
(w srebrze 5 % zaioo) 

Kol. pół. czes. po soo fl.
(w srebrze 5 % zal oo) 

f  ow. Żegl. par. na Dun.
za ioo fi. w. a. 

Austr. Loyd ioofl.m.k. 
Cow.prags. przem. żel. 

po soo fl, . .

Waluty,
Cesarskie korony . .

„ dukat na wagę
„ „ obrąezk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . . 
Fryderyki . . . . .

żądają

94 5< 
135 -  
134 50 
114 -

90 25 
87 

106 25

94 50

97 £0

77 50

91 50

103 50 

84 —

!G4 —

5 37

9 14»

płacą

96 50 
93 76 

134 50 
134 -  
113 5(
j -  -
89 76
86 

105 76

94

87 —

106 -
103 - •

77 25
88 
91 -

91 —

!03 -  

93 -

103 50 

5 35

9 13*’

Luidory (niemieckie) 
'Suwaraey aoziela&ie 
fmperyały rosyjskie.
Srebro ...................
Srebro, kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kat. .

B .tió w  2 styczn.

Dukat holenderski , 
„ cesarski . . . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

„ papier. „ 
lalar pruski. . . .  
Listy z. To. kr. gal. 5 •/, 

» n » 4°/,
Listy zast. Banku hip. 
Obligi indem, bez kup. 
Akcye kol. gal. b. kup.

„ „ Iwow.-czer.
Akcye Banku hip. gal.

. W a r a .  3 stycz.

Listy zast. 1 ser. rub, 
n » 2 ser. „ 

kupon „
1 Asty zastaw, nowe „ 

kupony „ 
Listy likwidacyjne „

&olcjwarss.
» n bydgOWB.
b b terespola:
v h łedska

żądają

11 55

114 60 
114 75

1 73

5 45
5 46 
9 26 
1 90 
1 61

83 50
74 40 
91 60
75 — 
258 -  
165 — 
128 50

płacąj

11 48

114 26 
114 35

1 71* •

5 37 
5 38 
9 18 
1 82 
1 60

83 — 
74 — 
90 50 
74 60 
257 — 
164 -  
127 —

89 15 
86 15

88 60

74 60

89 -  
62 -  

119 -  
102 50

88 65
87 65
-  12j
88 24 

- 1 5 £
74 30
— 35® 
88 1

118 ~



4 CZAS z Soboty 6 Stycznia 1872.

Licytacja.
Przerwana dnia 5go Grudnia 1871  r. 

licytacja w t i a  f l ' c t l l C l l s k i c l l  w
m a ^ a i j n a c l i  i l a n f c i i  g a -

licyjsfeleg© <Sla handlu i 
przemysłu pray ul. War­
szawskiej pod i. 139 D i.  V.—
w dalszym ciągu odbędzie się dnia l i g o  
Stycznia 1). r. o godz. 9ej rano.

(131- -3)

K o n k u r s
na posadę W O Ź n e g O  w Radzie po­
wiatowej Sądeckiej za kontraktem, z ro­
czną pfacą 3 0 0  zlr., z terminem poda­
nia do 20 Stycznia 1873 r.

Kompetent, w sile wieku, musi umieć 
dobrze ezjtać i ortograficznie pisać po 
polsku. 1_3I

Z  W ydziału R ady powiatowej. 
Nowy Sącz 29  Grudnia 1871  r.

Dra Schwaigera

ekstrakt roślinny
leczy z zaręczeniem gruntownie, nawet 
zadawnione, osłabienie męzkie w prze­
ciągu 4-eh tygodni. Wszelkie inne cho­
roby płciowe w najkrótszym czasie. —  
Flakon po 2 zł',  w. a. wraz z prze­
pisem u życ ia  i korespondencją, bezpo­

średnio przez
& r a  M c h w m g e r ą

w Wiedniu V II., Schottenfeld- 
gasse 60 . 

l U P ’*’ Up-asza się  o podawanie do­
kładnego adresu. (1827-1-6)

Drzwi zamykać!!
Amerykańskie patentowane

przymykacze drzwi
i sprężyny do drzwi chro­

niące od przeciągów
najnowszej konstrukcyi 
do drzwi rozmaitej wiel­

kości.
Zamykają niezawodnie i bez 

hałasu drzwi, a są bardzo tanie. 
Siłę parcia można wedle potrze­
by powiększyć lub zmniejszyć. 
Przez najpierwsze znakomitości 
w zawodzie budowniczym za naj­
lepsze uznane i zalecone.

Cennik z rysunkami na 
żądanie darmo i opłatnie.

Składy we wszelkich handlach 
żelaza. (1830-1-3)

Je d y n a  a jeneya i g łów ny  sk ład

A d .  P o l i a k  w  W i e d n i a ,
Braunerstrasse 5.

Podać rękę szczęściu!

1 0 0 ,0 0 0 tal.
w pom yślnym  w y p ad k u  ja k o  na jw y ż­
szą  w ygranę n as trę cz a  najnow­
sze wielkie losowanie pie­
niężne, po tw ie rdzone i po ręczone 

p rze z  w ysok i rząd.
To korzystne urządzenie nowego planu 

jest tego rodzaju, ie  w następujących 6 
losowaniach w przeciągu kilku miesięcy 
3 30 00  wy gran. do pewnego rozstrzy- 
gnieniaprzyjdzie, a pomiędzy tensi znajdują 
się główne wygrane w danym razie Talar.
100.000, szczegółowo zaś 00,000,
40.000, 30,000, 15,000, 13,000.
10.000, 8 ,00 0 , 0 .000, 5,000,
4.000, 3,000, 1,500, 155 po 1,000, 
211 po 400, 333 po 300 , 17,100 po

4 3 ,  itd.
N a jb liż sz e  d ru g ie  c ią g n ie n ie  w y g ra ­

n y c h  teg o  w ie lk ieg o , p rz e z  r z ą d  p o ­
ręczo n eg o  lo so w an ia  p ie n ię ż n e g o , je s t  
u rz ę d o w o  p o s tan o w io n e  i o d b ę d z ie  s ię

już dnia 25 i 26 Stycznia 1872 r.,
a ca ponowienie takowego kosztuje:

1 c a ły  o ry g in a ln y  lo s  ty lk o  7 z łr .  
1 p o łó w k a  „  „ r, H  n
1 ć w ia r tk a  „ „ „ l f  „
za nadesłaniem kwoty w austr. banknotach. 

Wszelkie polecenia będą natychmiast z
największą starannością wypełniane i każ­
dy odbiorca otrzymuje los opatrzony p ie­
częcią rządową.

b o  zamówień dodane będą bezpłatne od­
powiednie urzędowe plany,* a po kaźdem 
ciągnieniu odsyłamy naszym olbiorcom  u- 
rzędowe wykazy wygranych.

W ypłata wygranych następuje natychmiast 
pod rządowem zaręczeniem i może być 
uskutecznioną przez przesyłkę bezpośre­
dn ią , lub też za pośrednictwem naszych 
stosónków na wszystkich większych ta r­
gach w Austryi.

Nasz debit je3t zawsze szczęściem ob­
darzony, a niedawno temu osiągnięto u 
nas pomiędzy wieloma innerni znaczniej- 
szemi trafnemi, 3 razy pierwsze główne 
wygrane w 3eh ciągnieniach wedle urzę­
dowych dowodów, które naszym in tere­
santom wypłaciliśmy.

Jes t do przewidzenia, że przy t tkiem n a  
najrzetelniejszej podstawie zało- 
żonem przedsiębiorstwie, wszędzie na bar­
dzo żywy udział z pewnością liczyć mo­
żna; upiąsza się, więc ze względu na bliski 
termin ciągnienia, wszelkie polecenia nad­
syłać bezzwłocznie i bezpośrednio 
pod adresem:

S. Stsiadecker & Comp.,
Bank- u. Wechsei -Geschaft in Hamburg.
Ein- und V erkauf aller Arten Staatsobliga- 
tionen, Eisenbahn-Action u. Au'ehenloosen. 
1*. g . Dziękujemy niniejszem za zauianie, 

którem nas dotychczas zaszczycano, a za­
praszając do wzięcia udziału w nowo roz- 
poczynającem się losowaniu, starać się 
będziemy', rzetelną i Bzybką obsługą za ­
skarbić sobie pełne zadowolnienie 8za- 
nowuej Publiczności. ( ł t6 j - i - i2 )

l u m y s a r n i a
w Krakowie

przeniesioną została z domu pod 1. 68 
przy ulicy Wolskiej na ulicę J a g i e l ­

l o ń s k ą  do domu pod 1. 204 .
<130-2-4)

W . U J H E L Y I
n a s t ę p c a

jon.,
“  X J J lx e ly i,

(161-ł-j

d e n t y s t y  JT. Z
mieszka teraz

przy ulicy FloryauskieJ pod Ir. 359,
ró g  d ru g ie j p rzeczn icy  od R y n k u , I I .  p ię tro , dom W . Rogojskiego, 

Ordynuje co dzień od godz. l i t e j  do Sgiej.

i s s m M «n
Ip jtiiij|<»v
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D E R  B A Z A R
1st d a s  v e r b r e i t e t s t e  B l a t t

bet
Jeden

Monat zwei Doppel - Niimmern
im  U m fa n g e  v o n  3 — 4  B o g en

im gróssten Folio-Form at mit Extra-Beilagen
und  zahlreichen

A h b t l l i t t n s e t t .

I l l u s t r i r t e

amen- i i |

lir crseheint iu 12 verschiedeneu Sprachen 
in einer Auflage von mehr ala einer

Jw fR en I f t t f f to t t  ( g x m p f a w .

S C eo ttite tne itl^ rc is
tncl. a ller S upplem enle u. Extra-Beilagen

vierteljahrlich

nur 2 5  Sgr.
I n  Oesterreich nach Cour».

Alle

Buchhandlungen und Postam ter
d e s  I n -  u n d  A u s la n d e s  

nehmenBestellungen an u.liefern aut Verlangen

probe-Itummern.

Der BAZAR ist das e inzige  technisch-aslhetische Journal fur 
Mode und H a n d a rb e it , welches sich auf der Hohe der Zeit 
gehalten hat und ihrer Stromung gefolgt is t; er ist die erste 
Frauenzeitung, welche der Forderung der Gegenwart, Befremng 
vom E xtravaganten  und Unschonen nicht allein nachkam, sondern 
vielmehr zuvorkam , indem die Redaction mit alien bedeutenden 
Kunstinstitulen des In- und Auslandes und mit den hervor- 
ragendsten Kiinsllern und Technikern bereits in Verbindung 
getreten is t, um den zeitgemassen Wunschen der Damenwelt 
vollkommen Geniige leisten zu kónnen._ Der BAZAR macht 
allerdings die Mode nicht, aber er co rrig irt sie, so dass die 
Abonnentin nach seinen vorziiglichen A bb ildungen , klaren 
B esch re ib u n g en  und ubersichtlichen S c lin ittm u ste rn  in den 
Stand gesetzt w ird, sich und die Ihrigen im besten Sinne m odern  
und wahrhaft e leg a n t zu kleiden. Da aber wahre Eleganz in 
geschmackvoller Einfachheit beruht, so ist der BAZAR das rechte 
Modeblatt fur Frauen jedes Standes, fur Reiche wie fu r minder 
Bemittelte. E r lehrt die nur einigermassen Geiible, ihre Garderobę 
m it den geringsten Kosten sieli se lb s t zu fertigen; er verbreitet 
daher keineswegs den Luxus, sondern lehrt und ermóglicht

Seine Grundsatze bezuglich der G a rd e ro b ę , iibertragt der 
BAZAR auch auf die H an d a rb e iten . Sie sollen schdn und 
originell, vor Allem aber fur den bestimmten Z week branchbar 
sein.

Wie der BAZAR jedes A lter und jeden Stand berucksichtigt, 
so bringt er Unterhaltung und Belehrung, Stoff und Anregung 
fur das ganze Hans, die ganze Familie. Die belletristischen 
Nummern, unter der Redaction K a rl H eigel’s , brauchen den 
Vergleich mit den beriihmtesten Unterhallungsblattern des In- 
und Auslandes nicht zu scheuen. Reichhaltiger, ais alle bringen 
sie Romanę und Novellen, Musik und Poesie, historische und 
literarische Essays, Naturschilderungen, Kunstberichte, Humo- 
resken, Correspondenzen aus Berlin, W ien, Miinchen u. s. w., 
Culinarisches, Gesellscluiflsspiele, Rebus, Scbachaufgaben etc. etc.

Somit aus A rbeits- und Unterhaltungsnummern bestehend, 
kann der BAZAR alie Interessen der Frauenwelt und der W elt 
der Frau wahrnehmen und fordern, die modischen und haus- 
wirthschaftlichen, etliisclien und asthetischen. Wie er heute 
noch die verhaltnissmassig b il lig s te  Damenzeitung, ist er auch 
die re ic h h a lt ig s te  und allein a lls e itig e . Der BAZAR ist ein 
W eltblatt, eine Macht, ein Bediirfniss,w esentliche E rsp a rn is s e

t t  bie efeganfefle ^Roben- unb tt«f}tidjlle ^amWettseitung bicflTetis tt«b jettfeifs bes Oceans!!
( t 20-2-3)

Z dniem 1 Stycznia 1872 r.
otwieramy nowy całoroczny abonament 

na X .  r © C Z I l l I &  pisma

„M E R C U FT
autentyczny wykaz wszelkich krajo­
wych i zagranicznych papierów lote­
ryjnych, wszelkich losujących s i ę  o 
bligacyj państwowych i pry»vatnych, 

akcyj listów zastawnych itd. 
„ M e rc u r“ w ychodzi za raz  po każdem  

losow aniu  i zaw ie ra  oprócz w ykazu  c ią­
gn ień , tak że

najzupełniejsze wykazy pozostałości,
u ła tw iające  szukan ie  ze w szystk ich  po ­
p rzed n ich  c iągn ień , n iem niej
tabele wypłat wszystkich w y­
granych, procentów i kuponów 

dywidendowych^
ogłoszenia giełdowe, w ykazy banków i to­
warzystw kolejowych , kursa papierów p u ­
blicznych krajowych i  zagranicznych, amor- 
tyzacye i td ,  j a k  n iem niej wiadomości do- 
tycząee papierów publicznych, p rzez  co ich 
w łaściciel o w szystk iem , co go do tyczy , w 
odpow iedni sposób  pow iadom ionym  będzie.

Cena prenumeraty całorocznej
w A u s try i-W ę g rz e c h  z p rz e sy łk ą  poczto  

w ą 2 z łr. 3 0  c.
W *  z  num erem  z 2 S ty czn ia  o trz y ­

m ają n asi abonenci n a jzu p e łn ie jszy

Kalendarz losowań i kuponów,
w raz ze  sta tystycznem i tabelam i i licznem i 
innem i pe łn em i w artości no ta tkam i.

(1816-3-8) A dm in istracya
w  H i e t t m u ,  a o l l z e i l e  1 3

PASTYLKI PIERSIOWE
Z E  SOKU G Ł O W IA S T E J  SA ŁA TY  

I  L A U R O W Y C H  LIŚCI.

P P .  G K I M A U Ł T  &  C o m p .

Są to  wyborne cukierki złożone z dwóch sub- 
staneyj znanych w medycynie ze swych włano- 
ści łagodzących i uśmierzających skutecznie ka­
szle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe. Cukierki te  łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna, używają się dla uśmierzenia 
mocnego kaszlu (połączonego z cdpluwaniem i 
kokluszem. (28-1-24)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego pod Koroną w R ynku głów. i w 
aptece pod Gwiazdą, i u p. Redyku —we Lwowie w 
Składzie materyałów aptecznych, i aptece p. Pio­
tra Mikolasza i w aptekach pp. Berlinera i Ru- 
ckera, — w Brodach w aptece p. Michała Knllaka 
i u p. Franzosa,— w Poznaniu w aptece Dra Man- 
kiewicza,— w Warszawie w Składach materyałów 
aptecznych pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego 
i Ludwika Spieisa.

zaręczeniem

ono?Q|K7

£  a-Sl fi 2.;
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(i 714—9—)

Najnowsza gwarantowana

holenderska loterya premiowa
z  1 8 7 0  3 7 .

g łó w n e  c i ą g n ie n i e  ^ ty c s s n ia  1 § ^ .
Wygrane:

1 g J ó w n a  w y g r a n a
80,000 guldenów holender, srebrem

5 mniejszych wygr. po złr. 40,990 ~  300,000 guld. sr.
3 
1  
7 
7
4 
4

130
30

333
170
160
400
30
40
17

17,500

30.000
30.000
10.000

5.000
3.000 
3,500
1.000 

500 
300 
lOO

50
40
15
lO

8
4

60,000
30.000
70.000
35.000
13.000
10.000 

130,000
10,000
44,400
17.000
§,ooo

16.000 
300 
400 
136

70,0009 » n  v
itd. itd. itd.

Z iego 6 ,000  losów  z  wielkiemi wygranemi będą już
w d. 15 Stycznia 1872 r. wyciągnięte.

O prócz 'aćównego ciągnienia w d. 15 Stycznia 1872 r. odbyw ają  się rocznie dalsze 
ciągnien ia . T akow e odbyw ają  się bez p rzerw y  ta k  d łu g o , dopók i ca ła  ilość w szyst­
kich is tn ie jących  losów albo z w ielkiem i w ygranem i lub  z nom inalnem i kosztam i 
w yciągniętą  n ie  będzie

O znaczony  d z ień  odbyć się roczn ie  m ających  c iąg n ie ń , ja k o też  liczba i wyso­
kość p rzy p a d a ją cy c h  w c iągn ien iu  w ygranych , w ym ienioną je st na odw rotnej stron ie 
każdego  losu.

N ie m a żad n y ch  d o p ła t zapew nia jących  u d z ia ł w następnych rocznych ciąg n ie­
niach, p rze to  cena k u p n a  nigdy n ie p rzep ad n ie .

Z araz  po  każdem  ciągn ien iu  b ęd ą  w ygrane za  ; rzedstaw iem em  losu  w y g ry ­
w ającego wypłacone bez żadnych potrąceń w brzęczącej monecie przez specyainie do tego 
wybraną komisyę finansową.

Zamiejscowi w ygryw ający  m ogą m ieć sw e w ygrane w ypłacone w każdym  z n a ­
cznie jszym  instytucie bankowym za zw rotem  losu.

U pow ażnien i do g łów nego d eb itu  tej p rem iow ej lo te ry i, ro zsy łam y  za opłatnem 
nadesłaniem gotówki

oryginalne losy opatrzone stemplem państwowym
sztukę po 3  złr. IS© c. w. a. 

a l t  sztuk (rozmaitych seryj) za 3 3  złr. w. a.
Z araz po  głównem ciągnieniu w d. 15 Stycznia 1872 r. prześlem y  każdemu u cz es tn i­

kowi urzędowy wykaz wygranych, prócz tego tak  po tern ciągn ien iu  ja k o też  i innych
następnych  c iąg n ie n ia ch , 
dz ienn ikach  w A ustry i.

(1824-5-7)

rez u lta t ogłoszonym będzie we w szystkich znaczniejszych

W yłączn ie  jeneralny debit

I S E N T H I A L A  C .  
w Amsterdamie.

2 *  praktykantów
zn a jd z ie  z a r a z  m iejsce u  E d w a r d a  
E i l i p o w i c z a  ju b ile ra  w K r a k o w i e  
p rz y  u licy  G r o d z k i e j .  (1902-2-3)

W handlu ryb
przy ulicy Floryańskiej Sr. 364.

Świeżo wędzony łosoś funt 2 złr. 25 cent. 
Marynowany łosoś fant 1 złr. 50 cent.
Węgorz marynowany fant 1 złr. 15 cent. 
Szczupak w galarecie fant 1 złr.
Sardelowe masło fant 1 złr. SO cent.
Sałata włoska funt 1 zlr. 20 eent.
Sproty kielskie funt l  złr 10 cent.
W ęgorz wędzony sztuka od 60 cnt.
Flóndry wędzone sztuka od 12 cent.
Minogi sztuka od 12 cent.
Śledzie łososiowe wędzone sztuka od 13 cnt. 
"iedzie nadziewane 12 c. szt., kopa 6 złr. 60 c.

ledzie opiekane 10 c. sztuka, kopa 6 złr. 40 o.
Piklingi hamburskie sztuka od 9 c.

Oraz przyjm ują się zamówienia na: 
Turbota funt w. 2 z!r. 50 c., — morskie czorki 
funt w. 1 złr. 50 c.,— szczupaka morskiego funt 
w. 60 c.,— łososia funt 1 złr. 60 c., — sandacza 
funt 1 złr. 40 c. (103)

A .  i f c i i u i i i e F .

Uneutbelirliclier IIaOigcfier

fu r  Manner
Dr. Retaus tSelbstbewnlirung." 

Zaverliissipter Ratligeber in alien 
Hrnnklieiien undZBerriittungen des 
Serven- und K engnngssystem ea  
durch Oiianie. Ansschweifung und 
Anatechung. (Hit27 Abbild. 18 luf- 

lagę). Preis 2 fl.
Diesem Buche, von welchem bereits 

tiber 200,000  Exemplare verkauft wurden, ver- 
danken Tausende von Cweseliwiicliten und 
Impotenten Gesundheit uud neue Lebens- 
kraft. Vervechuele man es niclit mit 
ansclieinend iihnlichen, jedóch auf 
schmutzige Speculation lierecline- 
ten Diisliern. Zu bekommen in jeder Buch- 
handlung, in Sirakau bei X̂ erd. Bsum- 
gardten, sowie in 61. Poenicke’s Schul- 
bucliliandiung- in Leipzig. (53-1-12)

odrazu uśmierzający migrenę, ból gło­
wy gwałtowny i newralgię, biegunki 

i rżnięcie w żołądku,
ZWANY

G U A R A N A
Jeden Proszi k  rozpuszczony w łyźee wody o 

cukrzonej i zażyty, dostatecznym jest do uśmie­
rzenia natychmiast najsilniejszego l»ólu głowy 
i migreny i do wyleczenia rżnięcia żo­
łądka i biegunki. Sprzedije się w pudeł­
kach zawierających dwansście proszków.

Dla nniknienia fałszerstwa, żądać należy, aby 
każdy proszek był zaopatrzony podpistm  ftlri- 
mault et Comp. (24-1-24)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym i w 
aptece pod Gwiazdą, i u p  Redyka, — we Lwowie w 
składzie materyałów aptecznych i aptece p. Piotra 
Mikolascha i w aptekach p. Berlinera i Ruckera,— 
w Brodach w aptece p. Michała Ifullaka i u p- 
Franzosa, — w Poznaniu w aptece Dra. Mankie- 
wicza, w Warszawie w składach materyałów 
aptecznych pp. Mrozowskiego, Ferd- Aug. Gallego 
i Ludwika Spiessa.

1 Milion
7 1 3 ,6 0 0  t a l a r ó w

_ będą wyciągnięte _

na wielkiem losowaniu pieniężnem,
założonem i poręczonem przez Rząd.

Pierwsze ciągnienie odbędzie się 
25 i 26 Stycznia 1872 r.

Ta loterya mieści w sobie wygrane skła­
dające się z 1 0 0 ,0 0 0 ,  6 0 ,0 0 0 ,
40.000, 20,000, 45,000, 49,000, 
2 po 4 0 ,0 0 0 , 2 po 8 ,0 0 0 , 3 po
6 .0 0 0 ,  3 po 5 ,0 0 0 , 8 po 4 ,0 0 0 , 
1 po 3 ,0 0 0 ,  14 po 9 ,0 0 0 , 29 po 
4,500, 154 po 4,000 talarów i t. d.

Cały lo* oryg. kosztuje 7 złr. w.a.
n n n n n

Ćwierć „ „ „ 1| „ „
Zlecenia zamiejscowe zaopatrzone gotów­

ką, nawet z najodleglejszych stron świata, 
wykonywują się punktualnie i su­
miennie. Każdy biorący udział w tern 
losowaniu otrzymuje pocztą los orygi­
nalny (nie promesę), zaopatrzony pieczę­
cią rządową, również zaraz po ciągnieniu 
urzędową listę wygranych. Pieniądze wy­
grane mogą być u każdego bankiera in­
kasowane. Prospekta rozsyłam darmo.

Louis Wolff,
Bank- und^Wechslergeschaft, Hamburg.

Na zapłacenie losów można użyć wszel­
kich gatunków monet, pieniędzy papierowych, 
marek pocztowych, weksli itd. (81-2 8)

Księgarnia 
J. M. HI MM E L B  LAU A

w Krakowie
przy ulicy Floryańskiej pod L. 3 2 2 ,

Na Gwiazdkę
P oleca Szanow nej Publiczności w ielk i 

w ybór k - ią ż e k  z rycinam i dla dziec i, 
książk i do nabożeństw a elegancko  op ra­
wione.

I. D ziełko nowe co dopiero  p ra sę  opu­
ściło  pod ty tu łem : B ezk ró lew ie  po
Z ygm u n cie  A u g u śc ie  i e lek eya  króla  
Henryka przez T ądeusza P ilińskiego, 
K raków  1872, cena z łr. 2.

II- T ygod n ik  ilu strow an y  W aiszaw ski 
od 1860 do 1871 egzem plarz czysto  
zachow any, jed en  tylko na sk ładzie. 
Z am iast 132 Rs. 75 reńskich.

III . P ierścionki B ab un i, p an i W ojnarow - , 
skiej, w ydanie 2g ie w 6ciu tom ach , za- j, 
m iast 9 ty lko  3 zlr.

IV. O dy H oracyu sza  S iem ień sk ieg o , wy­
dan ie  m in iaturow e, cena 1 z łr. 50 c.

V. X. M iod u szew sk i. P asto ra łk i i K o- 
lędy czyli P io snk i wesołe ludu z p ię­
k n ą  złoconą szopką na opraw ie 55  c.

YI. Liebkind. Słow nik niem iecko-polski 
o 1530 stronn icach  w ydanie W arszaw ­
skie, cena 1 z łr. 25 .

V II. Kłosy. C zasopism o illu strow ane w ar­
szaw sk ie  z roku 1 8 6 5 , 1869 i 1870, 
ten  o sta tn i zaw iera  w sobie wojnę 
fran cu zk o -p ru sk ą , p rzeto  je s t  on wy­
czerpany , cena 3ck roczników  wynosi 
zam iast 3 0  z l - r .  120 z ł r .

(1797 3— 3)

Obwieszczenie.
L. 28472. (1893 2-3)

W  dniu 22 lub 2 4  Wrzes'nia 1871 r. 
znaleziono w sali jadalnej w re­
stauracji Frybeka w Krakowie kwotę 
złr. 153 c. 4 w. a. w portmo­
netce.—  Magistrat wzywa niewiadomego 
właściciela, ; by po odbiór takowej, za 
poprzedniem udowodnieniem prawa wła­
sności, w . rzec ągu jednego roku od dnia 
pierwszego c głoszenia ra lu jąc ,  zgłosił 
się do Magistratu tutejszego; po upływie 
oowiem tego terminu ze znalezioną kwotą 
w myśl § 3 9 2  ustawy cywilnej postą ■ 
pionem będzie.

Magistrat kr. gł. miasta Krakowa 
dnia 14 Grudn'a 1871 r.

Raccahout arabskie
p. H elan gren ier w Paryżu.

Ś rodek  ten  po tw ierdzony  przez fran ­
cuską akadem ię lek arsk ą , leczy s łab o ­
ści żo łąd k a  i kiszek , p rzy sp ie sz a  pow rót 
do zdrow ia, w zm acn ia  dzieci de lika tne  
i w ątłe , zabezp iecza  od gorączk i tyfoi- 
d slne j i chorób  epidem icznych .

W Paryżu przy ulicy Richelieu 26 — w 
Krakowie w aptece p. I. Trauczyńskiego — 
we Lwowie w aptece p. Mikolasza i w cu­
kierni pp. Żmudzińskiego i Kosteckiego — 
w W arszawie w składach materyałów apte­
cznych pp. Galleg i i Spiessa — w Poznaniu 
w aptece p. Dra Mankiewicza (13-1-12)

SYROP z CHINY i ŻELAZA
p p .  G r i m a u l t  Sc C .

a p t e k a r z y  w P a r y ż u .
Jes t to najsilniejszy środek toniezny, jaki po­

siada sztuka lekarska; wzmacnia wyczerpaoe or­
ganizmy i zasila krew zubożałą. Zalecany przez 
najznakomitszych lekarzy, skutkuje przeciw bla- 
daczce, wycieńczeniu, nieregularności peryody- 
czuych odpływów, zapobiega tym gwałtownym 
boleściom żołądka, którym kobiety zwłaszcza tak 
często podlegają. Przykłada się do rozwoju or­
ganizmu młodych panienek, pobudza apetyt, u- 
łatwia trawienie, przepisuje się dzieciom lymfa- 
tycznym, powraca ciału świeżość i jędrnosć na­
turalną. (23-1-24)

Dostać można w K rakowie: w aptece pp. J. 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym i w 
aptece pod Gwiazdą, i W . R edyka—we Lwowie w 
Składzie materyałów aptecznych, w aptece p. P io­
tra Mikolascha i w aptekach pp. Berlinera i Zy­
gmunta Ruckera, — w Brodach w aptece p. Kul- 
laka i p. F ranzosa,— w Poznaniu w aptece Dra 
Mankiewicza,— w W arszawie w Składach mate­
ryałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Ford. Aug. 
Gallego i Ludwika Spies3a.

V/EINBERCEH

Podarunki na gwiazdkę.

L. W E IN B E R G E R ,
x e g - a s ' i i i i s t r * ,

w Wiednia, Stadt, Naglergasse 14,
zaleca wielki wybór dobrze zregulowanych zegarków wszelkiego rodzaju z dwu- 
letniem zaręczeniem. Wszystkie zegarki kieszonkowe najlepszego gatunku opa­

trzone cechą c k. urzędu probierczego.
S r e b ,  zegarek cylind, z 4 kamieniami złr. 9 — 12 

z złotą obwódką, odskakujący . 
dto zegarek damski . . . . . . .

” dto z podwójną kopertą . . .
„ dto ze szkłem kryształowem .
„ prawdziwy angielski anker . .
„ dto z podwójną kopertą . . .
„ dto ze szkłem kryształowem .
„ dto z podwójną kopertą . . .
„ Remontoir ankrowy przy kółku 

nakr ęcany. . . . . . . . .
„ dto z podwój, kopertą i szkłem

k ry sz ta ło w em .........................
K l o t y  bardzo piękny damski zegarek 

złoto Nr. 3, z 4 rubinam i. .
„ dto em aliow any.........................
„ zegarek damski ze szkłem kry­

ształowem ..................................
„ dto l e p s z y .................................
„ dto ż podwójną kopertą . . .

dto em aliow any.........................
dto ankrowy z 15 rubinami

1 2 -1 4
12—17
14—16
14—1.6
16 — 19 
18—21
17 — 21 
2 0 - 2 5

29—34

32—38

25—28
27—31

30—33 
36—44 
40 — 45 
50—65 
36—45

„ dto z podwójną kopertą . . .  „ 40—54
„ dto ze szkłem kryształowem . „ 54—60
„ dto emaliowany z portretem . „ 58—65

Kłote remontoiry od złr. 70, 80, 90 do loo złr.
„ z podw. kopertą 90, 110, 120 do 140 złr.

Remontoiry myśliwskie i robocze ze złota talmi 
14 złr. i wyżej.

Najnowsze paryskie zegarki żelazne idące 3 dni do 
pracowni, komptoirów, kuchni 8 do 14 złr. 

Łańcuszki srebrne i ze złota talmi od 1 złr. wyżej. 
Budziki w różnych gatunkach od złr. 5-50 wyżej. 
Paryskie zegarki z łańcuszkiem złr. 150 do 2 złr. 
Zegarki pendnłowe własnego wyro­

bu nakręcane codziennie od 10 do 12 złr. 
Nakręcane co 8 dni złr. 16 do 22 . 
dto bijące godziny i pół godziny złr. 30 do 35 . 
dto bijące kwadranse z powtarzaniem złr. 48 do 65. 
Regulatory miesięczne złr. 28 do 35.
Reperacye za złr. 1'50 i 2 lata zaręczenie.

Zamiejscowe polecenia za pobraniem należytości 
lub nadesłaniem gotówki punktualnie się wypeł­
niają. — Nieodpowiednie będą zamienione.

Wydawca Stanisław hr. Tarnowski. Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera.

Ho łaskawego uwzględnienia: Wszelkie przezemnie wymienione zegarki są naj­
lepszego gatunku, na co proszę uważać. ________ (1814-1.6)

R z ą d c a  D r u h a m i  J ó z e f  K o s tk a .


